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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wiay- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (tob. Zeitung® Preis­
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynoii 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Warszawie ulica Senatorska SS. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu^Zurychu. MrasensteinłTogl »1 
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Poznań, 30 listopada.

Sprawa agraryjna w Irlandyi.
Jak czytelnicy nasi z rubryki „Tele- 

,ramów“ się dowiedzą, w dniu wczoraj- 
jjym parlament angielski zatwierdził osta­
tnie bil, mający za cel ułatwianie za- 
jjopna ziemi dotychczasowym irlandzkim 
dzierżawcom. Gabinet Salisburego jeżeli 
nie rozwięzuje jeszcze sprawy irlandzkiej, 
to przynajmniej na właściwsze ku jej 
¡.^wiązaniu wszedł tutaj drogi. System 
opresyjny do niczego rozsądnego dopro­
wadzić nie może; a Anglia pamiętać o 
tim musi, że jeżeli Irlandya pod wzglę­
dem środków nieraz wyszła po za wła­
ściwą miarę, to jednak co do zamierzo­
nych celów ma sprawiedliwość i słuszność 
zupełnie po swój stronie. Rząd angielski 
starać się winien o stopniowe poprawia­
nie materyalnego położenia dzierżawców, 
o systematyczne załatwianie wszelkich 
problematów palącej agraryjuój kwestyi.

Bil zawotowany przez parlament jest 
w każdym razie przynajmniej już pier­
wszym krokiem ku porozumieniu — a 
kredyt 125 milionowy środkiem odpowie­
dnim do ułatwienia dzierżawcom zakupua 
cząstek ziemi, znajdującej się dotych­
czas wyłącznie w rękach angielskich land- 
lordów.

Oto główny zarys bilu, którego pier­
wszym motorem był lord Aslibourne :

Skoro dzierżawca wyjawi zamiar 
korzystania z ustawy, a właściciel domi- 
uialoy zgodzi się na sprzedaż części lub 
ealego dominium — natenczas na urzę­
dowej drodze następuje otaksowanie zie­
mi. Państwo doręcza właścicielowi pa­
piery, przynoszące procent od czterech 
piątych wartoś ;i; pozostałą piątą część 
zatrzymuje skarb państwowy aż do 
chwili, w którój nowi nabywcy uiszczą 
się względem państwa — aby w ten spo­
sób zabezpieczyć się przeciw stratom, po­
chodzącym z nieregularności lub zaprze 
stania wypłaty rat.

Nabywcy zobowięzują się płacić coro­
cznie, przez przeciąg lat czterdziestu i 
dziewięciu raty, w których zawartą jest 
równocześnie (zmniejszająca się natural­
nie corocznie) opłata z dzierżawy i część 
czterdziesta dziewiąta ceny kupna.

Stwierdzono na mocy dokładnych obli­
czeń, że raty te coroczne mniój znaczuie 
będą wynosić od pierwszej chwili, aniżeli 
płacony dotychczas landlordom czynsz 
dzierżawy — mimo to, że w nich za­
wartym będzie i czyusz i cena kupna.

Zdawałoby się to na pierwszy rzut 
oka uiemożliwem. Ze stauowiska fiuau 
sowego rzecz tłumaczy się jednak w na 
stępny sposób: Po latach dwudziestu 
nabywca staje się już właścicielem ziemi 
w dwudziestu cztei dziestych dziewiątych 
częściach ; to więc, co z każdej następnej 
taty przypada na płacenie czynszu dzier 
żawnego, powinuo wynosić już tylko trzy 
piąte pierwotnej kwoty. Otóż już teraz 
od pierwszej chwili można niejako dyskon 
tować owo stopniowe zmniejszanie się 
czynszowej kwoty — a za to naturalnie 
w późniejszych latach odpowieduio do 
tego zwalniać owo zmniejszanie się czyn 
szowój kwoty t. j. kwoty czynszowe wyż 
szemi pozostawiać, aniżeliby już właści­
wie być winny.

Powyższe obliczenie jest osią, na 
około którój obraca się cały system finan 
sowy bilu zawotowanego, mającego 
Irlandyi wytworzyć małą własność i klasę 
małych właścicieli.

Stronuictwo liberalue w Anglii nie 
może być w gruncie rzeczy niezadowól 
nionóm z tego pierwszego rezultatu swych 
zabiegów. Wszakżeż już w r. 1886 sam 
Gladstone wystąpił z projektem pokre 
wnym zupełnie — lubo na wiele większą 
skalę. Nie chodziło wówczas o 125 mi 
lionów franków’, czyli 5 milionów funtów 
ale o całe 50 milionów funtów szterlin 
gów, a więc o dziesięć razy więcej. Su 
ma ta olbrzymia miała zostać zebraną w 
trzech emisyach.

To t6ż opozycya przez usta pp. Glad 
stona, Morleya, Harcourta nie zaczepia 
la bynajmniej zasadniczo idei samego 
bilu. Twierdziła ona tylko wraz z Par 
nellem, że przedewszystkiem trzeba było 
załatwić palącą kwestyą zaległości, zanim 
się przystąpiło do sprawy zakupna. W 
twierdzeniu tóm było tóż bardzo wiele 
słuszności.

Chodzi tu przecież o zupełną wolność 
w transakcjach dzierżawców z właścicie 
lami. Jakaż zaś wolność pozostaje 
dzierżawcom, co mając na karku czynsz 
zaległy z lat czterech lub pięciu — w

skutek tego każdój chwili mogą popaść 
pod egzekucyą i emisyą. Będą oni się 
musieli ślepo stosować do woli właści­
cieli — kupić wszystko, co tamci ze- 
chcą, bez względu na własną rzeczywi­
stą wolę.

Dalej samo państwo we własnym in­
teresie starać się winno o to, aby ceny 
zakupna nie zostały wytrybowane. Ła­
two zaś przewidzieć, że landlordowie 
wszelką silą o to się będą starać — aby 
owe czynszowe zaległości figurowały w 
cenie kupna i w ten sposób zostały ure­
gulowane.

Wreszcie obawiają się stronicy home- 
rulewskiego projektu i o to, aby zawo­
towany bil nie stal się niejako owóm 

odczepnóm“ dla Irlandczyków — a wię­
kszość narodu nie zadowoliła się ostate­
cznie tym niedostatecznym rezultatem 
walk wiekowych o samorząd.

Wybory deputowanych
na Walne Zebranie Towarzystwa Kredy- 

toicego Ziemskiego.
W Janowcu wybrani zostali deputo­

wanymi na walne zebranie Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego z powiatów wą- 
growieckiego i .żuióskiego pp- Brzeski 

Jabłkowa i Żabski-z Burzejewiczek.

Przeciw tablicom
z tekstem polskim obok niemieckiego,
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Paryż, 30 listopada. Dziś przed po­
łudniem odbywa się w okolicy Cbâtillou 
pojedynek na pistolety między pp. Reinach 
a Déroulède.

Paryż, 29 listopada. Prezydent par­
lamentu odczyta! wniosek, domagający 
się wytoczenia ponownego śledztwa p. 
Numa Gilly. Parlament wniosek ten 
przekazał biurom, które jutro nad nim 
mają obradować. Następnie obradowano 
znów w sprawie budżetu.

Paryż, 29 listopada. Parlameut za­
twierdził budżet ministerstwa handlu. 
Dep. Hauotaux ze względu na wznowię 
uie traktatów handlowych zażądał ankie­
ty nad stanem francuzkiego handlu. Mi­
nister handlu zaręczył, że rząd w chwili 
stósownćj przedłoży parlamentowi wszel­
kie odnośne dokumeuta.

Paryż, 29 listopada. W kolach par­
lamentarnych twierdzą, że minister wojny 
stawi w Izbie wniosek, aby już w przy­
szłym tygodniu obradowano nad nadzwy­
czajnym budżetem ministerstwa wojny, 
ponieważ w interesie administracyjnego 
porządku koniecznóm jest zawetowanie 
budżetu tego prz d 31 grudniem. Prace 
wojskowe wymagają jeszcze 500 milionów 
franków, a nie 912, jak twierdzi prasa 
— Wnioski o sądowe ściganie p. Numa 
Gilly podpisane są przez pp. Raynal, 
Compayre, Gerville-Reache, Salis.

Londyn, 29 listopada. W Izbie 
gmin oświadcz)ł p. Pergusson, że rząd 
w sprawie domowej wojny na wyspach 
Samoa zachowa ścisłą neutralność. Kou- 
sul angielski dbać będzie jedynie tylko 

osoby i własność angieŁkich podda 
nycb. — Pierwszy lord skarbu, p. Smith 
zaręczył, że uie potrzeba zwiększać an­
gielskiej armii okupacyjnej w Egipcie mi­
mo wysłania posiłków wojskowych do 
Suakimu.

Londyn, 30 listopada. W miejsce 
zmarłego konserwatysty p. Doucan, wy­
brano w londyńskim okręgu wyborczym 
Holboge konserwatystę p. Gainsford 
Bruce. — Parlament 202 głosami prze­
ciw 140 zatwierdził trzecie czytanie bilu 
o zakupnie dzierżaw irlandzkich wraz z 
poprawkami uzuauemi przez rząd.

Bruksela, 29 listopada. Według 
wieści nadeszłych ze Charlero;, strejk roz­
szerzył się i na kopalnie węgla w Bas- 
coup — tak że panuje on teraz w ca­
łym t. z. „bassin central.“ Strejkujący 
mimo podżegać agitatorów dotychczas za­
chowują się spokojnie.

Peszt, 30 listopada. P. Tisza prze­
mawiał w komisyi fiuausowéj w czasie 
obrad budżetowych za koniecznością u- 
trzymywania jak największej oszczędno­
ści. Ostatnia konwersya nie przeszkodzi 
w niczóm uregulowaniu waluty. Rząd 
zajmuje się tą sprawą, ale uie można jéj 
załatwić w krótkim czasie-

Madryt, 29 listopada. Wczoraj od­
było się zgromadzenie większości korte- 
zów przy współuczestnictwie członków ga­
binetu, z wyjątkiem ministra wojny. P. 
Sagasta zapowiedział projekt rządowy do 
ustawy o ogôluém głosowauiu. Wzywał 
on liberalnych do jedności, a konserwa­
tywnych do umiarkowania, wyrażając u- 
bolewanie nad demonstracyami przeciw 
p. Cauovas del Castillo.

Bukareszt, 29 listopada. Rząd ru­
muński zniesie posadę komisarza rnrouń- 
skiego w międzynarodowej komisyi Du­
naju. — Królowa serbska wyjechała do 
Jassy, a ztamtąd uda się do Jarki.

W Siuai spłonęły masztalernie kró 
lewskie.

oznaczającym nazwę miast i wsi, wystą­
piły, jak wiadomo, od niedawna władze 
tutejsze.

Ten sam los spotkał i tablicę w Po- 
marzanowicach, własności p. dr. Tadeu­
sza Jackowskiego, gdzie od lat 
wielu w podwórzu była tablica, opiewa­
jąca w obydwóch językach nazwę wsi, 
powiatu, obwodu rejencyjuego itd. W roku 
bieżącym otrzymał p. dr. Jackowski we­
zwanie od komisarza obwodowego, aby 
tę tablicę zastąpił inną, zredagowaną w 
języku wyłącznie niemieckim. Pan dr. 
Jackowski zastosował się do tego wezwa­
nia, ale obok tablicy urzędowój niemie­
ckiej, kazał przybić drugą, większą nieco, 
z następującym napisem : „Wieś rycer­
ska Pomarzanowice, powiat średzki, W. 
Księstwo Poznańskie.“

Niebawem atoli otrzymał od komisa­
rza obwodowego nakaz zdjęcia tablicy 
polskiój i to pod karą 10 marek.

Pan dr. Jackowski odniósł się 
do rejencyi motywując swą apelacyą w 
ten sposób, że ponieważ tablica polska 
brzmi zupełnie inaczej, jak uiemiecka, bo 
ostatnia zawiera prócz nazwy wsi i po­
wiatu, jeszcze siedzibę sądu okręgowego, 
uazwę obwodu rejencyjuego, numer kom­
panii i batalionu, czego na polskiej ta­
blicy nie ma, natomiast znajdują się na 
niej wyrazy „Wielkie Księstwo Pozuań- 
skie,“ — przeto nie jest ona tlómaczeiiiem 
tablicy urzędowój, lecz ogłoszeniem pry- 
watnóm, treści uie sprzeciwiającej się ża- 
dnój ustawie.

Na to otrzymał p. dr. Jackowski od 
powiedź z rejencyi poznańskiej, że zaża­
lenia uwzględnić nie może, gdyż wedle 
dochodzeń ustawiona przez niego tablica 
z polskim napisem „może dać powód do 
uważania jój za urzędową tablicę miej­
scową z powodu równego kształtu, koloru 
i pisma, oraz prawie rówućj wielkości.“

Po takiej odpowiedzi oduiósł się pan 
dr. Jackowski do ministra spraw we­
wnętrznych, dodając do poprzednich swych 
wywodów i to, że tablica nie zawiera ża­
dnych fałszywych informacyi, że nikt tóż 
nie może wątpić o charakterze urzędo 
wym tablicy niemieckiej. Zresztą nie 
istnieje ustawa, przepisująca dla urzędi 
wych i prywatnych ogłoszeń odrębną for­
mę tablic i ogłoszeń.

Ale i pan minister nie uwzględnił za­
żalenia i przyznał rejencyi resp. komisa 
rzowi obwodowemu racyą. Pan minister 
uważa również tablice miejscowe wraz z 
ich napisami za urzędowe ogłoszenia 
służące, tak samo, jak tablice uliczne po 
miastach, interesom komuuikacyi i publi 
czuego porządku. P. minister pisze:

„Władze policyjne mają przeto nie 
tylko prawo, ale i obowiązek do wystę­
powania przeciw czyuuościom, któreby 
mogły szkodzić uważaniu tablic miejsco­
wych za urzędowe ogłoszenia. To prze­
cież dzieje się bez wątpienia, jeżeli obok 
tablic miejscowych ustawi się iune tablice 
podobnego kształtu i z napisami podobnej 
treści, ponieważ przez to powstaje nie­
pewność, którą tablicę uważać należy 
za urzędową z oduośuem urzędowem ogło­
szeniem.“

Ponieważ pan minister w piśmie swem 
utrzymuje, iż polska tablica obok niemie­
ckiej postawiona może wywołać „niepe­
wność," która z nich jest urzędową, 
przeto pau Jackowski kazał przybić nad 
niemi nowe tabliczki z napisem nad pol­
ską : „Prywatne uwiadomienie“ — a nad 
niemiecką : „Amtliche Ortstafel“ — i spo­
dziewa się, że tym sposobem obawa o 
nieporozumienie raz na zawsze usuniętą 
została.

Z pisma pana ministra wypływa, że 
obok tablic niemieckich mogą się znajdo­
wać i tablice polskie, byleby uie były 
tego samego kształtu i treści.

Panu dr. Jackowskiemu należy się 
szczere uznanie za obronę praw swoich.

podzieliły się Wiochy na dwa obozy nie­
przyjacielskie, które polityka obecna stara 
się coraz więcej rozdzielić nienawiścią 
nieprzejednaną. I wobec tego nieprzyja­
ciele Kościoła śmią proponować Papie­
żowi, aby osobiście pogrążał się w ten 
smutny i straszny zatarg, gdzie uie tylko 
jego godność, ale nawet jego bezpieczeń­
stwo byłyby na szwank wystawione. Ta­
kiej roli Papież nigdy podjąć się uie może.

Nie ulega wątpliwości, że wierni przy­
jęliby go wśród okrzyków radości, ale 
właśnie te okrzyki wywołałyby wśród 
nieprzyjaciół takie szalone objawy niena­
wiści i gniewu, tak straszliwy wybuch 
autyreligijuego fanatyzmu, że nie tylko 
troska o swą godność, ale także obawa 
o własną osobę nakazywałaby Papieżowi 
nie narażać się na takie ewentualności.

Jeżeli ma nastąpić jakaś zmiana w 
sytuacyi, to spowodować ją winni przeci­
wnicy Papieża. Nigdy w położeniu obe- 
cnem nie będzie można twierdzić, że Pa­
pież może się odważyć wyjść na ulice 
Rzymu. Z drugiej strony, ponieważ sy- 
tuacya jego nie tylko się nie naprawia, 
lecz przeciwnie staje się coraz boleśniej­
szą i nieznośniejszą, ponieważ pierścień 
niewoli moralnej i materyaluej Papieża 
ścieśnia się z dnia na dzień, przeto prze­
widywać można, że zajdzie okoliczność 
tak wyjątkowa, że powstanie taka ewen­
tualność, w której wyjazd z Rzymu będzie 
jodyną drogą, która pozostanie Papieżo­
wi, jeżeli będzie chciał zachować swoje 
prawa i zapewnić sobie bezpieczeństwo.

Tak jak obecnie jest, pozostać na przy­
szłość nie może, a pouieważ nadto Wło­
chy urzędowe nie chcą zapewnić Papie­
stwu niezawodnych i skutecznych rękojmi 
bezpieczeństwa i niezależności, których 
domagać się ma prawo, przeto wyjazd 
Papieża z wiecznego miasta zajmuje sam 
przez się miejsce pomiędzy uie tylko mo- 
żliwemi, ale może nawet polecenia godne- 
mi sposobami rozwiązania kwestyi rzym­
skiej.

Wiochy urzędowe powinny się zasta­
nowić nad tern, czj’ będzie w ich inte­
resie trwao dalej w błędach teraźniejszo­
ści i przez to przygotowywać i przyspie­
szać wyżej wspomnianą ewentualność. 
„Co nas obchodzi wyjazd Papieża, — 
Włochy pozbędą się przez to tylko amba­
rasu“ — odpowiadają niedbale organa pana 
Criespiego. Czy ta uiedbałość jest szcze­
rą? Nam się zdaje, że uie. Jeżeli Pa­
pież jako więzień jest niebezpiecznym dla 
Włoch, to Papież na wygnaniu będzie 
dla nich daleko niebezpieczniejszym

Papież po za Rzymem, to kwestya 
rzymska nie w stanie ukrytym, lecz po­
stawiona na ostrzu miecza, przedstawiona 
całemu światu w całej swój nagości i nie- 
przebłaganej logice, narzucająca się — że 
się tak wyrazimy — rządom i ludom do­
póty, dopóki nie znajdzie naturalnego 
rozwiązania, a tóm będzie przywrócenie 
papiestwa w jego siedzibie opatrznościo­
wej i historycznej. Paktem jest, że ilekroć 
Papieże opuścili Rzym, powracali zawsze 
do niego, przywołani nie tyle przez po­
tęgę obcą, ile raczej przez logikę dziejów, 
przez potrzebę zapełnienia olbrzymiej pró­
żni, jaką pozostawili po za sobą w Rzy­
mie i całych Włoszech. Jeżeli bowiem 
wystawie sobie możua ostatecznie Pa­
pieża po za Rzymem, to niepodobna po 
jąć Włoch i Rzymu bez Papieża.

Gdy Ojciec św. opuści Rzym, Rzym 
„uie będzie już w Rzymie“, Wieczue 
Miasto pozbawione zostanie swej głowy, 
Włochy postradają najpiękniejszą swą 
chwałę, Rzym wreszcie pozbawiony zo­
stanie swego idealnego blasku i wszelkie­
go rodzaju korzyści, jakie mu przynosi 
obecność Papieża : jeduóm słowem byłaby 
to kumulacya wszelkich ruin moralnych 
i materyaluyeh. Wewnątrz wyjazd Pa 
pieża, pozbawiając porządek społeczny 
jego najsilniejszej podpory, wznieciłby 
nieuniknienie potężny wzrost radykalizmu 
ostateczny tryumf rewolucyi. Gdy ten 
ostatni wał zostanie przerwany wezbrane 
wody demagogii zaleją wszystko.

Po wyjeździe Papieża z Rzymu po 
zuają Włochy, że je opuściła potęga, je 
dyna może na prawdę skuteczna, jaka im 
pozostała jeszcze, i która nie dozwala im 
zginąć w wewnętrznych zawieruchach.

A to nie ulega wątpliwości, chociaż

Czy Papież opuści Rzym?
(Dokończenie.)

Naród wioski nie tworzy już dzisiaj
jednej rodziny ; dzięki działaniu sekt i lóż

mu ona przyniesie szczęście i stanie się 
dla niego obfitem źródłem korzyści i do­
brobytu. Papież uie jest nigdzie obcym, 
bezgrauiczua miłość, jaką go darzą wierni, 
wzniesie się do wysokości zmian wszyst­
kich. Wypędzony i nieszczęśliwy wzbu­
dza przez to tylko tóm większą cześć i 
poświęcenie się dla niego. Droga wy­
gnania zamieniłaby się dla niego bardzo 
rychło w drogę tryumfalną.

Jeżeli Wiochy urzędowe mają żywic 
jakąś obawę, to z pewnością nie o miej­
sce schronienia, do którego uda się Pa­
pież, lecz chyba o tę chwilę, w którój je 
opuści, aby powrócić do Rzymu i tam 
odebrać w posiadanie swoje prawa. Wło­
chy urzędowe udają, jakoby wyjazd Pa­
pieża z Rzymu był im obojętny, — ale 
w takim razie niech się naprzód zajmą 
chwilą jego powrotu. Wyjazd Papieża 
byłby tylko wstępem: Włoch urzędowych 
rzecz pamiętać o epilogu!

Moralność litości polskićj
w zaborze pruskim w świetle statystyki.

(Ciąg dalszy).
Licznie w obwodach polskich popeł- 

niauóm bywa także i przestępstwo uszko­
dzenia cudzej własności. Motywem prze­
stępstwa tego jest wyłącznie niemal zem­
sta. I w tej kategoryi przypada zna­
czny procent ogólućj liczby przestępców 
na luduość polską. Zważywszy atoli, ile 
to szykan i krzywdy wycierpieć, nieraz 
musi ubogi robotnik polski ze strony nie­
mieckiego swego chlebodawcy — wspo­
mnimy tu jedynie o szykanach spotyka­
jących chłopa polskiego po każdorazo­
wych wyborach, jeżeli nie głosował w 
myśl chlebodawcy swego, — t» i dziwić 
się uie możemy, iż nieraz miarka wro­
dzonej mu cierpliwości się przebierze, i 
zrozpaczony w ten sposób na panu swym 

zemści. Podobue wypadki zachodzą 
mianowicie po wsiach i majątkach ziem­
skich. Z następującego zestawienia prze­
konać się zresztą możemy, iż tam, gdzie 
polscy właściciele ziemscy są liczniój za- 
stąpieui, jak w obwodzie poznańskim, za- 
hodzi tego rodzaju wypadków znacznie 

muiój, niż w obwodach więcej zgermani- 
zowauycb.

W r. 1886 liczouo bowiem na 100,000 
mieszkańców przestępców w obwodach

poznańskim 
bydgoskim 
gdańskim 
kwidzyńskim 
opolskim 

Obwód pozuański nie

34 
43
60 (!)
36
37
ustępował atoli

nawet i w tej kategoryi innym przeważnie 
lub czy.-to niemieckim obwodom co do 
liczby przestępców. Liczono ich bowiem 
w rzeczonym roku na 100,000 mieszkańców 
w obwodach

królewieckim 41
gąbińskim 42
szczecińskim 33
dyseldorfskim 34

a w wielu połuduiowo-uiemieckieh obwo­
dach mianowicie bawarskich także od 
30-40.

Zbrodnia, do jakiej teraz przystępuje­
my cieszyła się, nawet u wielu poważnych 
prawników niemieckich mianem „eines 
rein polnischen Verbrechens“. Jest nią 
zbrodnia podpalania. O ile miauo po­
wyższe było i jest uieusprawiedliwion6m i 
niczóra nieuzasadnionóm, przekouamy się z 
następujących dwóch zestawień.

Na 100,000 mieszkańców liczono w r. 
1886 przestępców tój kategoryi w ob­
wodach

poznańskim 2,5
bydgoskim 1 (!)
gdańskim 2,8
kwidzyńskim 2,4
opolskim 1,6

podczas gdy w obwodach
królewieckim 2,6
gąbińskim 4 (!)
wrocławskim 2,6
szczecińskim 2,5
a w mecklemb.-skwierz. 2,6

Na 100,000 mieszkańców odnośnego
wyznania liczono zaś przestępców tój ka­
tegoryi w rzeczonym roku w obwodach

protestantów katolików żydów

„Capitau Fraeassa“ sądzi przeciwnie, że 
znajdzie się rząd, znajdzie się lud, który 
da gościnę Papieżowi wypędzonemu, ł 
„gościnność bezpieczną i pełną czci 
którój niebawem zabraknie mu w Rzymie 
Niejeden naród — pisze „Moniteur“ — 
ubiegać się będzie o zaszczyt przyjęcia 
na swoją ziemię, otoczenia swą protekcyą 
tej świętej arki papiestwa, pewien, że

poznańskim 2,7 2,5 —
bydgoskim 1,2 0,9 —
gdańskim 1,4 4,4 -
kwidzyńskim 2,9 2 —
opolskim — 1,8 —

ilości tego rodzaju zbrodui bynajmniej nie 
przewyższały wielu obwodów przeważnie 
lub czysto niemieckich, ale i w samych



od liczby przestępców polsko-katolicuich. 
Wyjątek stanowią jedynie obwody gdań­
ski i opolski. Obwód bydgoski liczył w 
tym roku stósunkowo małą liczbę pod- 
palaczów, ale i wśród nich więcój było 
Niemców, aniżeli Polaków. Zaznaczyć 
tu jeszcze możemy, iż motywem zbrodni 
u jolskich przestępców bywa przeważuie 
zemsta za doznane krzywdy, podczas gdy 
u przestępców niemieckich motywem tym 
by wa przeważnie zysk, spodziewany z ase- 
kuracyi.

W kategoryi przestępstw popełnionych 
w urzędzie, do których kodeks karny za­
licza mianowicie czynne i bierne przekup­
stwo urzędników, także ludność polska 
stosunkowo najmniój brała udziału. Na 
100,000 mieszkańców odnośnego wyznania 
przypadało bowiem w r. 1886 przestęp­
ców w obwodach

protestautów katolików żydów
poznańskim 6,5 3,8 9,4
bydgoskim 5,4 3,5
gdańskim 6,7 4 16
kwidzyńskim 3,4 3,9 11
opolskim 5,7 3,6 8,6
Na karb ludności niemieckiej i żydo­

wskiej zaliczyć więc należy winę wielkiój 
owój cyfry ogólnój, jaką w tej właśnie 
kategoryi przestępstw obwody polskie 
wykazują.

Na tóm kończy się długi ów szereg 
żbrodni i przestępstw, zawartych w ko­
deksie karnym. Pominęliśmy jedynie nie­
które mniój ważne kategorye przestępstw, 
pojawiających się bardzo rzadko, albo też 
tego rodzaju przestępstwa, jak wykrocze­
nia przeciwko ustawie o polowaniu i ry- 
bolóstwie, które, jak wiadomo, zależne są 
od lokalnych warunków danój okolicy. 
Gdzie nie ma lasów, albo jest ich bardzo 
mało, i to w małych obszarach, gdzie 
stawy i jeziora są nie wielkie i ściśle 
strzeżone, tam naturalnie podobne prze­
stępstwa rzadziój się pojawiają. Obwody 
polskie wielką stosunkowo wykazywały 
ich liczbę, a liczba ta przyczyniła się 

, także niemało do utworzenia owój wiel­
kiój ogólnój liczby przestępstw i zbrodni, 
popełnianych corocznie w obwodach 
polskich.

Przekonaliśmy się zatem, w jakich to 
kategoryach ludność polska naj więcój 
grzeszy, oraz w jakich mniejszy bierze 
udział od ludności niemieckiej i żydo- 
wskiój. Rezultat całego tego szeregu 
zestawień i porównań nie jest bynajmniej 
dla ludności polskiój niekorzystny. O ile 
bowiem w jednej części przestępstw i 
zbrodni ludność polska więcój wykazuje 
przestępców, o tyle w drugiej, i to po 
części właśnie w bardzo hańbiących zbro­
dniach, daleko mniój liczy przestępców 
niż ludność niemiecka i żydowska.

Zbadawszy w ten sposób jakość prze­
stępstw i zbrodni popełnionych w obwo­
dach polskich, oraz wdmi, jaki w nich 
biorą poszczególne wyznania resp. naro­
dowości, zamieszkujące dzielnice polskie, 
przystąpmy teraz do zbadania ciężkości 
popełnionych grzechów. Da się to w przy­
bliżeniu obliczyć na podstawie wyznaczo­
nych na mocy prawa kar.

(Ciąg dalszy nastaoi.)

Odezwa socyalistóte.

Panowie Bebel, Singer et consortes 
są ludźmi wielce ostrożnymi. Spodzie­
wając się, iż przyszłe wybory do parla­
mentu niemieckiego nie w styczniu roku

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

—-----
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 276.)
Kazanowski zaś znów mówił po chwil:
— Pozwól mi Halszko... pozwól mi 

przynajmniej teraz, gdy już nie lata, ale 
czuję, jako dni życia mego są poracho­
wane, wypowiedzieć to, co mi duszę przy­
gniata. Za ofiarę twego życia, młodośei 
twój i uczuć nie mam, czómbym ci od­
płacił... W sobkostwie mem pragnąłem 
cię mieć przy sobie, na ciebie patrzeć 
ciągle i przykułem cię do siebie nie star- 
ganemi więzy na tyle lat niedoli.... Mia­
łem nieraz nadzieję, że to się rychlój 
skończy... w ciele mem, szarpanóm cho­
robą, czułem tak mało życia, iż zdawało 
mi się, że ono wrychle uleci.... A wów­
czas nie zrobiłbym ci wielkiej krzy­
wdy... zostałabyś wdową w zaraniu mło­
dości, a najpierwszą pauią w Rzeczy­
pospolitej.... Stało się inaczój — Bóg 
chciał, aby ten nędzny żywot mój cią­
gnął się długo, jak kajdany, za mną i 
za tobą.... Przebacz mi... jam temu nie 
winien!.,.

Jęk głuchy, bolesny ozwał się w 
piersi marszałka i przerwał mu mowę.... 
Usta Halszki dotknęły dłoni jego i wy­
cisnęły na niej pocałunek, z oczu try­
snęły łzy, zlewając dłoń tę gorącym stru­
mieniem....

Kazanowski drgnął cały i oczy za­
warł.... oddech przyspieszony poruszał mu 
pierś gwaltowuie....

— Przebacz !... przebacz !... — szeptał.
— Ja wam przebaczyć? — wyjąkała 

Halszka — to wy mnie raczój....

oęuą, dzisiaj już rozpoczęli agitacyą i 
wydali odezwę wyborczą, która pojawiła 
się od razu we wszystkich organach so- 
cyalistyczuych. Odezwa ta podpisaną jest 
przez 10 posłów socyalistycznych i nosi 
datę z dnia 27 b. m.

Odezwa ta nie jest atoli odezwą wy­
borczą w ścisłóm tego słowa znaczeniu. 
Nie zawiera ona ani programu stronni­
ctwa socyalistyczuego, ani życzeń i pla­
nów jego, lecz jedynie wskazówki dla pro- 
ivincyonalnych komitetów socyalistycznych, 
które zarazem poucza, jak w danym ra­
zie postępować mają. Zresztą jest to 
dokument pod każdym względem ważny 
i ciekawy. Na uzasadnienie niektórych 
swych rad i wskazówek odwołują się po­
słowie socyalistyczni na uchwały kon­
gresu odbytego w St. Gallen w Szwaj- 
caryi, z czego wynika, iż przywódzcy so- 
cyalistów niemieckich uważać muszą od­
nośne uchwały te za miarodawcze. Jest 
to zeznanie bardzo ważue. Dotąd bowiem 
zaręczali posłowie socyalistyczui zawsze 
i wszędzie, iż uchwał kongresu tego by- 
najmniój za miarodawcze nie uważają.

Przy każdej sposobności piorunują so- 
cyaliści na kapitalistów i na ów nędzny 
„mamon,“ który, według zdania ich, jest 
główną przyczyną dzisiejszój nędzy świa­
ta. Jedynie podczas wyborów sami nie­
zbędność „mamonu“ tego uznają. „Dawaj- 
cie pieniędzy! Wiele pieniędzy!“ — wo­
łają też i w tej najuowszój odezwie do 
swych stronników, wiedząc dobrze, iż bez 
tego najpotrzebniejszego środka żadna 
agitacya się nie uda.

Przywódzcy socyalistów spodziewać 
się muszą, iż przyszła walka wyborcza 
będzie bardzo zacięta, zwłaszcza, że nie 
na trzy, lecz na pięć lat posłów do par­
lamentu wybierać się będzie. Rozpoczy­
nają więc dzisiaj już agitacyą, gromadzą 
stronników swoich i wzywają ich do wy­
trwałości i stałości. Radzą w odezwie 
swój ustanowić jak największą liczbę mę­
żów zaufania, którzy hasła socyalisty- 
czne roznieść mają po całym kraju, nie 
pomijając żadnej najuboższej chaty! Da­
lój żądają, ażeby w każdym okręgu wy­
borczym — bez względu na ilość głosów 
socyalistycznych — osobnych stawiono 
kandydatów. „Dotąd już liczymy prze­
szło milion głosów — wołają przywódzcy 
socyalistów w swój odezwie — a więc i 
odpowieduią liczbę reprezentantów wy­
brać. powiuniśmy.“

Zdaje się zatóm, iż przyszłe wjbo­
ry do parlamentu mają socyahstom po­
służyć do dokładnego policzenia ilości 
swych głosów. Że 1 izba głosów tych 
wzrośnie ponownie, bynajmuicj nie wąt­
pimy, zwłaszcza, jeżeli rada związkowa 
taktyki swój rychło nie zmieni i nie u- 
względni uchwał parlamentu, odnoszących 
się do prawodawstwa opieki nad robotni­
kami.

Przywódzcy stronnictwa socyalisty- 
cznego spoglądają też z wielką ufno­
ścią w przyszłość i spodziewają się świe- 
tuego zwycięztwa. „Sytuacya dzisiejsza 
jest dla nas korzystniejszą, niż była 
dawniej, a więc spełnijmy naszą powin­
ność J Temi słowy zachęcają pp. Bebel, 
Liebknecht i Singer swoich stronników 
do energicznój i wytrwalój walki. Za­
przeczyć się nie da, iż socyaliści więcej 
dzisiąj mogą mieć nadziei powodzenia, 
niż przed dwoma laty, a zawdzięczają to 
jedynie stronictwom kartelowym, których 
prasa przyczyniła się w ostatnim czasie 
niesłychanie do osłabienia powagi i zna- 
czonia tronu. Stronnictwa kartelowe do­
tąd utrudniały wszelkie reformy społeczne,

Marszałek poruszył się, zbierając sił 
ostatki :

— Nie ! — przerwał z mocą — ja 
ci nic do przebaczenia nie mam.... Sił mi 
brak.... tchu w piersiach nie staje, a pra­
gnąłbym tyle powiedzieć fi rzeczy!... 
chcę przedewszystkióm, abyś wiedziała, że 
ostatnią wolą moją jest, abyś ty, któraś 
była panią wszystkich uczuć mych i my­
śli, była tóż pauią wszystkiego, co po 
mnie pozostanie ua świecie....

Halszka podniosła głowę i przerwać 
chciala, ale Kazanowski błagalnie dłoń 
wyciągając :

— Dozwól mi to rzec!... — wyszep­
tał i dźwignął się nieco na łożu. — Żą­
dałaś odemnie, abym nigdy ani jednem 
słowem nie wspomniał o tóm, co w sercu 
mam i myśli.... Milczałem przez lat tyle, 
ale oto kończy się ten mój żywot mi­
zerny.... żali i teraz jeszcze nie dozwolisz 
mi powiedzieć, że nie było ani jpdnego 
momentu w ciągu tego życia, w którym 
bym o tobie nie myślał, nie było ani je­
dnego uderzenia serca, któreby tobie 
Halszko było obcem ? Żyłem jeno tobą, 
bo mi nie było wolno żyć dla ciebie.... 
bo ja cię nad wszystko.... nad wszystko 
miłuję!...

Na te słowa dreszcz przerażenia prze­
biegł Halszkę od stóp do głowy. Pod­
niosła głowę i wyprostowała się nagle, 
jak struna. Kazanowski trupio blady, 
otwartemi szeroko oczyma patrzył ua nią 
sztywnie a rzucał się teraz jak w mali­
gnie. Jedną ręką cisnął gwałtownie dłoń 
Halszki a drugie ramię wyprężał przed 
siebie, jakby stojącą przed nim postać 
objąć chciał.

Nieopisane uczucie ogarnęło w tym 
momencie serce zalęknionej niewiasty. 
Ten trup żyjacy, który przed chwilą je­
no współczucie obudzał, teraz ze słowem 
miłości na ustach, w tóm uniesieniu na- 
miętnóm, wyda^ się jój ohydnym. Je­

„u pjzeuiawiato centrum wraz z 
Kołem polskióm, wskutek czego robotni­
cy stracili już zupełnie wiarę w szczerość 
rozpoczętych zaledwie reform. Stronni­
ctwa kartelowe przyczyniły się głó­
wnie do tego, iż antysocyalistyczną usta­
wę wyjątkową ponownie przedłużono. Błę­
dna taktyka ich była i jest dotąd wodą 
ua młyn socyalistycznych agitatorów, 
którzy o tyle chętniejsze w sferach ro­
botniczych znajdują ucho, o ile wśród nich 
znika wiara wszelka w możliwość ry­
chłego przeprowadzenia naprawy socyal- 
nych stosunków.

Nie bez pewnój słuszności nazywają przy- 
dzcy socyalistów niemieckich dotychczaso­
we prawo zabezpieczenia robotników „łata­
niną" dopókąd bowiem parlament nie prze­
prowadzi prawodawstwa opieki nad robotni­
kami, dopóty wszelkie prawa zabezpieczenia 
względną jedynie posiadać będą wartość.

W końcu odwołuje się odezwa socya- 
listyczna i do włościan i mniejszych wła­
ścicieli ziemskich. Wątpimy atoli, czy wśród 
nich właśnie znajdą socyaliści grunt odpo­
wiedni do swej agitacyi. Chcąc sobie wło­
ścian pozyskać powinni socyaliści wpierw 
zaprzestać swój zajadłój opozycyi przeci­
wko cłom zbożowym, bez których egzy­
stencja właścicieli ziemskich w wysokim
stopniu byłaby zagrożoną.

Odezwa socyalistów przekonała znów
wsz. stkich, iż w łonie ich nowa budzi 
się akcya i to akcya wielce niebezpie­
czna. W czas jój zaradzić jest pierwszym 
obowiązkiem rządu ; nie da się to atoli 
na tej drodze osięgnąć, na jakiej dotąd 
jeszcze rząd postępuje, pomimo tylu smu­
tnych i bolesnych doświadczeń.

Od sekretaryatu poselskiego
Koła polskiego we ieduin.

Koło poselskie polskie na posiedzeniu 
w dniu 25 listopada obradowało nad bud­
żetem ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Przy roztrząsaniu wydatków na 'budowy 
wodne, p. Chrzanowski, przytoczywszy 
uchwały, które w tój sprawie Izba od 
lat kilkunastu powzięła, a między innemi 
rezolucyą uchwaloną w roku 1885, przed­
łożył wniosek, ażeby polscy członkowie 
komisji budżetowej starali się o powtó­
rzenie tej rezolucyi następującej osnowy:

Zważywszy z jednej strony, że energiczne 
przeprowadzenie systematycznej regulacyi rz k 
we wszystkich krajach reprezentowanych w ra­
dzie państwa, jest nieodzowną potrzebą ekono­
miczną ; zważywszy z drngiśj strony, że tera­
źniejsze położenie finansowe nie dozwala za­
mieszczać w rocznym budżecie wydatków, sum 
tak wielkich, jakich potrzeba dla tej syste­
matycznej regulacyi rzek, — powtarza Izba 
wezwanie do rządu, uchwalone przy budżecie 
na rok 1885, aby lozważył, w jaki sposób, 
pociągając także inne czynniki do współdzia­
łania, możnaby zebrać drogą nadzwyczajnej 
opcracyi finansowej (pożyczki), środki potrzebne 
do wykonania systematycznej reguł tcyi rzek, 
i aby odpowiednie wnioski przed’ożył rząd 
Izbie na przysłej sesyi.

Prócz tego wykazał p. Chrzanowski 
potrzebę przeprowadzenia w roku bieżącym 
żądań następującój treści: „Polscy człon­
kowie komisyi budżetowej, przy obradach 
tój komisyi nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych, a mianowicie przy 
dziale wydatków na utrzymanie iużynieryi 
lądowej i wodnój, (Stsatsbtadienst — ty- 
tył 6 wydatków), żądać będą:

Po 1) powiększenia w Galicyi inżynieryi 
a raczśj tak zwanych „organów technicznych 
namiestnictwa“ i „organów technicznych po

szcze w jój duszy nie znikło wrażenie 
innego objęcia i uścisku, a oto zdrętwia­
łe usta konającego powtrzały jój te same 
słowa, dłoń jego zimna, koścista ściskała 
jój rękę jak obręczą żelazną, a ramię 
wyciągało się ku niej, jakby w ostatniem 
wysileniu uciekającego życia.... I teraz 
słyszała uderzenia serca, — ale to serce 
kołatało się z głuchym chrzęstem w roz­
bitej piersi, za każdero tętnóm wywołu­
jąc z niórn jęk chrypliwy.

W bezwiednóm uczuciu wstrętu, Hal­
szka cofnęła się nagle i rękę swą wyr­
wała gwałtownie z Kazanowskiego dłoni. 
Siad wszelkiego rozrzewnienia znikł z 
jej twarzy zbJadłój nagle, usta zaciśnęły 
się kurczowo, oczy zapaliły ogniem. Po 
nad wszystkiemi uczuciami, jakie wal­
czyły z sobą w jój duszy, zapanowało 
oburzenie. Człowiek, który całe życie 
wstrętem ją przejmował, poważał się je­
szcze teraz, gdy już kouać się zdawał, 
poważał się słowami miłości kazić w jój 
sercu najdroższe wspomnienia, jakby 
chciał zatrzeć słodkie wrażenie ostatniej 
rozmowy z królewicem, i ua miejscu jego 
smukłej, silnej, męzkiój postaci pozostawić 
w jój pamięci swoją, wynędzniałą, drę­
twiejącą w uścisku śmierci....

W jednem mgnieniu oka cała nędza 
jój żywota i niepowrotna utrata tylu lat 
pierwszój młodości, uosobiona w tój scho­
rzałej postaci, poruszającej się w go­
rączkowych drganiach , stanęła jej przed 
oczyma.

— „To twój morderca, wróg twój 
najcięższy ten człowiek !“ szeptał jój te­
raz głos jakiś w duszy... „to ten, który 
zabrał ci najcenniejszy skarb życia : mło­
dość pierwszą i wszystkie rozkosze uczuć 
młodzieńczego serca, który cię przy­
kuł do siebie w samolubnóm zachceniu, 
a teraz chce ci płacić skarbami swojej 
fortuny!....

Wyraz twarzy Halszki musiał w tym

powiatach“ (technische Organe in den Baube- 
zirken), czego domagał się sejm galicyjski i 
delegacya polska w Izbie poselskiój, gdyż dziś 
istniejące siły techniczne rządowe w Galicyi 
nie są dostateczne, aby wykonać kosztem 
skarbu państwa wszystkie czynności nakazane 
ustawami. Po 2) polscy członkowie komisyi 
budżetowej przedstawią konieczność rozszerze­
nia atrybucyi technicznego oddziału namiestni­
ctwa galicyjskiego, co do przerobienia planów 
regulacyi rzek odpowiednio zmianom w ich 
korycie i brzegach, zaszłego po zatwierdzeniu 
planów’ przez ministerstwo, czego domagali się 
już także kilkakrotnie posłowie polscy zasia- 
dujący w radzie państwa.

W uzasadnieniu tych żądań przedstawił, 
iż z powodu niedostatecznych sił w Ga­
licyi iużynieryi rządowój, Wydział krajo­
wy musiał wydatkiem ze skarbu krajo­
wego wykonać niwelacye i inne prace 
inżynierskie, pragnąc, aby weszły w ży­
cie spółki wodne mające przedsięwziąśó 
regulacyą rzek mniejszych i inne prace 
melioracyjne, chociaż ustawa orzeka, że 
te niwelacye winny być wykonane ko­
sztem skarbu państwa. Uzasadnił także 
drugą część wniosku.

P. Rutowski zgadzając się z wnio­
skami p. Chrzanowskiego, przedstawił i 
uzasadniał następujące wnioski dodat­
kowe :

Wzywa się rząd, ażeby z funduszów prze­
znaczonych na wydatki nadzwyczajne na bu­
dowy wodne, zaprowadzał kultury wikliny, 
oraz ażeby przedłożył projekt ustawy o wy­
właszczeniu kamieniołomów i kultur wiklin na 
cele publicznych budowli wodnych. 2) Upowa­
żnia “się rząd, w granicach dotacyi hodowlowej, 
na ekstraordynaryum w poszczególnych kra­
jach, przelewać niewyczerpane części dotacyi 
przeznaczonej na poszczególne budowy — na 
inne budowy.

W uzasadnieniu tych wniosków, p. 
Rutowski przedstawił głównie fakt, że 
spekulanci zakupiwszy znaczne przestrze­
nie kultur wiklin, nieodzownych dla bu­
dowania tam i umacniania brzegów rzek, 
sprzedają je państwu po wysokich cenach, 
wskutek czego powiększenie sum na re­
gulacyą rzek wychodzi na korzyść tych 
spekulantów.

W dalszych rozprawach zabierali głos 
pp. Machalski, Chrzanowski, Abrahamo- 
wicz, Popowski, i co do pierwszego wnio­
sku p. Rutowskiego przedstawiali, że nie 
jest dostatecznie uzasadnioną potrzeba 
mięszania się władzy ustawodawczój w 
atrytucye władzy wykonawczój, ani po­
trzeba wydania ustawy co do wywła­
szczania kamieniołomów i wiklin. — Wre­
szcie zabrał głos p. Lewicki dla uzasa­
dnienia swego wniosku przedłożonego na 
poprzedniem posiedzeniu a brzmiącego :

Komisya budżetowa uchwali wezwać rząd, 
aby w myśl mowy tronowej wniósł jeszcze w 
bieżącej sesyi przedłożenie tyczące się regula­
cyi rzek.

Przystąpiono do głosowania i przyję­
to oba wnioski p. Chrzanowskiego, oraz 
pierwszą część pierwszego wniosku pana 
Rutowskiego, a drugą część tego wnio­
sku uchylono; drugi wniosek p. Ruto­
wskiego odroczono aż do obrad nad usta­
wą fiuansową.

Następnie przystąpiło Koło do obrad 
nad działem budżetu, obejmującym docho­
dy z podatków pośrednich. Sprawozda­
nie komisyi z tego działu; p. Abraha- 
mowicz wniósł o przyjęcie tego działu 
według projektu rządowego. P. Hausner 
zawiadomił, iż jeden z posłów czeskich 
przedłoży wniosek niewielkiego podwyż­
szenia dochodu z podatku od spirytusu 
po nad projekt rządowy, gdyż konsumeya 
wódki w innych krajach monarchii obni-

momencie odbijać wyraźuie te uczucia 
duszy, bo oczy Kazanowrskiego, patrzące 
na nią długo rozszerzoną źrenicą, gasnąć 
w rychle i przymykać się poczęły. Ra­
miona opadły bezwładnie... głowa zsunęła 
się na poduszki....

Halszka rzuciła się spiesznie ku 
drzwiom, rozsunęła szybko osłaniającą je 
kotarę i znikła, nie widząc już, jak ręce 
Kazanowskiego drżące, wyciągnęły się ku 
niój błagalnie a oczy szukały dokoła, 
wśród mroków zalegających komnatę, tej 
cudownej postaci, która pierzchnęła jak 
senne marzenie....

Halszka nieprzytomna prawie wycho­
dziła z komnaty, gdy stanąwszy na progu, 
omal nie krzyknęła.

Przed nią stał Władysław Siciński 
z szyderskim uśmiechem na ustach. Do­
strzegł on wielkie pomięszanie na jej 
obliczu, dostrzegł, jak ujrzawszy go wzdry­
gnęła się i cofnęła z trwogą i wstrętem. 
Cała krew uderzyła mu do głowy. O, z 
jakąż rozkoszą na ten objaw wstrętu z jój 
strony odpowiedziałby słowem nienawiści, 
które mu drżało na ustach! z jakąż roz­
koszą odpowiedziałby jój na pogardę 
zemstą, którą dzierżył już niemal w ręku, 
ale na dokonanie którój, iżby się zupełną 
stała, czekać jeszcze musiał.

Przelotny błysk gniewu wzrok mu 
rozjaśnił ua moment, lecz w rychle Siciń­
ski skłonił głowę i rzeki niemal kornie, 
z cicha, jakby chcąc tłomaczye się ze swój 
obecności w tóm miejscu:

— Z polecenia królewskiego a za ze­
zwoleniem jw. marszałka wyjeżdżam jutro 
w podróż daleką... obciąłbym attencyą 
moją dziś jeszcze jw. marszałkowi zło­
żyć — i oczekiwałem....

— Możesz wejść wacpau — odrzekła 
krótko Kazanowska, ochłonąwszy już z 
pierwszego wrażenia. — Pan marszałek 
chory mocno, ale dla waści drzwi jego 
pono zawżdy otworem....

żyła się w mniejszój mierze, njż 
przewidział przy układaniu budżet 
P. Czaykowski Wł. użalał się na ni" s 
ściwe postępowanie władz podatko*' 
w Galicyi, które robią różne nie^ 
dnione trudności przy puszczaniu w ***' 
gorzelni. Wniósł więc, aby Koło 
wiło do ministra skarbu deputat 
przedstawieniem tego nielegalnego a 
żliwego dla producentów postępow3 
urzędników podatkowych, lub aby J'1 
wodniczący raczył to ministrowi pi?' 
stawić. — P. Cieński poparł wniosę?' 
Czaykowskiego. — P. Jaworski opo? 
dział swoje dotychczasowe starani?- 
tój sprawie w skutek mnóstwa pist? 
skarg, kąóre odebrał z kraju co do J 
właściwego wykonywania ustawy o p0? 
tku od spirytusu, przedstawił ministrów 
skarbu wszystkie te skargi, o ile opad 
były na faktach, i wyjednał polecenie 
władz podatkowych w Galicyi, aby s? 
raty się usunąć wszelkie niewyznaczoj 
przez ustawę zmiany w aparatach, 
dniające producentom wyrób spirytusu; 
puszczenie w ruch gorzelni, oraz wymj(. 
nił ułatwienia, które w tym względy 
zarządzono. Gotów jest dalój starać $2 
o usuuięcie trudności i niewłaściwej 
sposobu zastosowania ustawy przez wij, 
dze podatkowe, o ile skargi oparte n. 
faktach.

W dyskusyi nad tą sprawą zabieraj 
głos pp. Skórzewski, Romaszkan, Czaj, 
kowski Wł., Madejski i Lewaków? 
Karol.

Co do żądania, aby głosować w ko. 
misyi za przedłożonóm ze strony Czechów 
podwyższeniem dochodu z podatku oj 
wódki zabierali głos pp. Abrahamowicz 
Chrzanowski, Stronkiewicz, Rutowski 
i Madejski, poczóm Kolo zgodziło się na 
wniosek p. Hausnera.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego,

Berlin, 29 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu parlamentu 

niemieckiego uzasadniał po załatwieniu kilku 
pomuiejszych wniosków poseł Rickert stawio­
ny przez siebie wniosek, który żąda, ażeby 
urzędnicy państwowi w czasie wyborów 
ściśle przestrzegali przepisów prawnych o 
szerzeniu kartek i odezw wyborczych, i nie 
nadużywali swej władzy. Wnioskodawca 
przytoczył następnie szereg wypadków, w któ­
rych władze ograniczały zapewnioną prawem 
wmlność wyborów i agitacyą wyborczą.

Szereg ten uzupełnił w dalszym ciągu p, 
Singer (soc.) i wyliczył znane sobie wypadklj 
nieprawnego rozwięzywania zebrań przedwy­
borczych lub zakazu szerzenia socyalistycznych 
karteczek wyborczych.

Zażalenia te potwierdził także i poseł 
Kroeber (stronn. Ind.), poezem na wniosek 
p. Marąuardsena przekazał parlament wnio­
sek p. Rickerta komisyi wyznaczonej do ba­
dania ważności wyborów.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro o 
godzinie 1.

KORESPONDENGYE.
Wiedeń, 28 listopada.

(Jubileusz rządów Franciszka Józefa. — W spra­
wie gruntów włościańskich. — Ze sejmu moraw­

skiego. -- Wiedeńska „Presse.“)
(~) Z powodu przypadającego na 

2 grudnia jubileuszu 40 letuich rządów 
cesarza Franciszka Józefa, w sobotę zbio- 
rą się obie Izby rady państwa celem 
urządzenia monarsze wspólnej owacyi.

— Najłaskawszy to mój dobroczyńca.... 
przemówił Władysław głosem, któremu 
umiejętnie nadać umiał brzmienie tkliw­
szego uczucia — najłaskawszy to mój 
dobroczyńca — powtórzył spoglądając 
z pod oka na Halszkę, — i to mi serce 
niewymownym smutkiem przenika, iż od­
jeżdżać muszę w momencie, gdy pan mój 
ciężko chory jest....

Kazanowska już odejść chciala, ale 
Siciński wstrzymał ją słowy:

— W takiej chorobie każde wzruy 
szenie, jak mi lekarz mówił, zabójcze hyc 
może, a oto do wzruszeń nie brakuie poJ 
wodów....

— Powodów ? jakich powodów ?... spy­
tała Halszka, a serce jój mimowiednie 
ścisnęło się zlowrogiem prze ’żuciem. Si­
ciński przemawiał dziwnym dziś głosem, 
spozierał na nią ukradkiem a szydersko.

— Ano, odparł spokojnie — cho­
roba królewska, ukrainne sprawy, to są 
najważniejsze przyczyny... ale i w domu... 
obok niego....

— Co ? zagadnęła znów Halszka — 
czująe, że jój serce truchleje i obumiera 
w piersi. Widoczuie Siciński dojrzeć lub 
dosłyszeć coś musiał.

— Nie śmiem mu rzec... kończył Wła­
dysław zawsze jednostijnie spokojnym 
głosem — a lękam się, aby w czasie mej 
nieobecności przez kogo innego do uszu 
jego nie doszło, jako tu w pałacu knują 
się pouo intrygi....

— lutrygi! — zawołała Kazanowska—• 
co tóż waćpau gadasz — i jakież to mogą 
być intrygi ?

— Przeciw panu marszałkowi, a mo­
że też przeciw waszój miłości — to pe­
wna, jako są, a celem ich niezawodnie 
rzucenie podejrzeń krzywdzących na dom 
ten, w którym dotąd jeno cnota i spokój 
mieszkały.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Niezawodnie dwaj marszałkowie, Smolka 
Izby poselskiéj, hr. Trauttmannsdorf Izby 
panów, _ wygłoszą mowy, w których pod­
niosą niepospolite istotnie osobiste przy­
mioty i cnoty cesarza Franciszka Józefa, 
tudzież zasługi, jakie sobie zaskarbił w 
najtrudniejszych czasach. Cesarz i król, 
jak zapowiedziano, wyjeżdża jutro do 
Miramare pod Tryestem, dokąd przybę­
dzie wracająca z Grecyi cesarzowa El­
żbieta. Najdostojniejsza para w zaciszu 
oryginalnego zamku, zbudowanego w mo­
rzu, spędzi pamiętny dzień wyniesienia 
Franciszka Józefa na tron cesarski.

W Izbie poselskiéj dotąd toczą się 
nieskończone, bardzo nudne i zaprawiane 
różnemi grubiaństwami posłów niemieckich 
rozprawy nad ustawą, dotyczącą niepo­
dzielności gruntów włościańskich, których 
ivlasciciel umrze bez testamentu. Ani 
polscy, ani czescy posłowie nie biorą w 
tych rozprawach udziału. Z lewicy pra­
wie do każdego artykułu przemawia „de­
mokrata“ tutejszy Kronavetter, sprzecza­
jąc się z innymi demokratami i anty­
semitami, jak Pattay, Tuerk, albo chło­
pami klubu ks. Liechtensteina. Walna 
bitwa parlamentarna rozwiąże się na dzi- 
siejszóm posiedzeniu nad artykułem 17 
ustawy, który sejmom krajowym przypi­
suje prawo ustanowić zasadniczo niepo­
dzielność gruntów włościańskich, a zatém 
znieść wolność właściciela podzielenia ich 
za życia pomiędzy swoje dzieci lub sprze­
dania ich po części. Czy należy w taki 
sposób uszczuplić wolność indywidualną 
czy nie ? — to jest kwestya, nad którą 
trzebaby się zastanowić bardzo poważnie. 
Ale na teraz nie chodzi wcale o jéj roz­
wiązanie, lecz tylko o wygłoszenie zasa­
dy, że rozwiązanie téj kwestyi przysługuje 
nie radzie państwa, lecz sejmom krajo­
wym. To też każdy autonomista może 
bez wahania głosować za artykułem 17 
ustawy, natomiast lewica, upatrując w tém 
rozszerzenie kompeteucyi sejmów krajo­
wych, już z względów centralistycznych 
będzie głosowała solidarnie przeciwko te­
mu artykułowi.

Tą samą kwestyą, która teraz stoi na 
porządku dziennym tutejszego parlamentu, 
ostatniemi dniami zajmował się sejm 
chorwacki. U Słowian południowych od 
niepamiętnych czasów utrzymała się in- 
stytucya komunizmu rolniczego pod mia­
nem „zadrugi“, a wielce podobna do ro 
syjskiego „miru.“ Nie jest to nic innego, 
jak najpierwotniejsza forma rolnictwa, 
opartego na wspólności rodziny. Wielu 
znakomitych statystów chorwackich jest 
zdania, że właśnie te „zadrugi“ głównie 
się przyczyniają do powstrzymania wszel­
kiego rozwoju i postępu w rolnictwie 
chorwackiém. To też różne ustawy, mia­
nowicie z r. 1874, były wydane w tym 
celu, aby ułatwić podzielenie zadrug i 
przejście do gospodarstwa indywidualnego. 
Pomimo tego utrzymało się jeszcze 47,000 
zadrug. Licząc każdy w przecięciu po 
5 osób, blisko 250,000 włościan chor­
wackich (których ogólna liczba wynosi 
800,000) pozostaje w tym pierwotnym 
stanie komunizmu rolniczego. Świeżo 
uchwalona ustawa ma na celu zachowa­
nie tych zadrug, które dotąd istnieją; po­
dział ma nastąpić tylko wtedy, gdy 
większość członków zadrugi żąda tego, 
a w każdym razie pewne minimum gruutu 
ma zostać niepodzielonóm. Właśnie w 
téj mierze nowa ustawa chorwacka zbli­
ża się do ustawy, nad którą rozprawia 
Izba poselska.

Ośmielona artykułami „Lloyda“ pe- 
szteńskiego przeciwko „Vossische Ztg.“ 
i „Tageblatt“, wreszcie także półurzędo- 
wa stara „Presse“ zabrała w téj kwestyi 
głos i oświadczyła, że sojusz austryacko- 
niemiecki tylko w tym razie istnieć może, 
jeżeli każda z dwóch stron sumiennie uni­
kać będzie wszelkiego mięszania się do 
wewnętrznych stosunków sąsiada.

Taż „Presse“ donosi, iż znany baron 
Kirsch z powodu jubileuszu cesarza ofia­
rował 12 milionów franków celem podnie­
sienia oświaty pomiędzy żydami Galicyi 
1 Bukowiny.
v --------------------------

1 ZIEMIE POLSKIE.
' * Prześladowanie Unitów. Z Ruda­
wy, wsi powiatu chrzanowskiego w Gali- 
cyi, piszą do „N. Reformy“ :

Do tutejszéj wioski przybyła rodzina uni- 
r'l¿a z (5 osób złiźona i od dwóch przeszło 
łygodrd tu. przebywa. Głową rodziny jest 
Drzegórz Orlik, pochodzący z wioski Czuch- 
leby, w gubernii siedleckiéj. Ślub przed trzy- 

laty wziął w Krakowie w kościele św. 
łotra. Zapytany o powód emigracyi, opo­

wiadał, że troje dzieci potajemnie ochrzcił w 
leligii katolickiéj, czwartego zaś ochrzcić mu 
SI? nie udało, bo bezustannie był strzeżony, 
!*'ln bardziej, że cała wieś Czuchleby przeszła 

na prawosławie z wyjątkiem jego i za­
możnego gosp.-d.rza nazwiskiem Gabryela, 
lóry za swój upór od trzech miesięcy siedzi 

w więzieniu. Atoli dziecię nieochrzcone dwu- 
e|nie zasłabło. Strażnicy czujność podwoili, 
°jąc się, aby Orlik nie wywiózł dziecka do 
Wolickiego księdza. Zrozpaczeni rodzice sami 

łiż nie wiedzieli, co robić, gdy w tém 
Przybyli „milicyany" i surowo rozkazali 
zanieść dziecko celem pomazania do pra­
wosławnego popa — grożąc karą 150 rubli 

fazie oporu, a ogromnemi łaskami rządu i 
pieniężną, gdyby Orlik powolnym 

j C1? być rozkazowi carskich sług. Orlik je- 
nak stanowczo się < parł, twierdząc, że woli 
aP.^clć karę, a dziecka pomazać ^nie da. 

£ 7 icyany“ ściągnęli karę i odeszli. W kilka 
1 P° téj miiéj wizycie rozeszła się po wsi

wieść, że Orlik za opór stawiany „milicya- 
nom“ ma być wywieziony na Sybir, żona zaś 
jego wraz z dziećmi ma być odesłaną do ro­
dziny. Nie czekał tóż Orlik ani chwili, aż 
te wieści się sprawdzą, zabrał żonę i czworo 
dzieci (z tych jedno prawie konające) i umknął 
ze wsi rodzinnej, zostawiając dom, mienie całe 
na łaskę i niełaskę krewnych, sąsiadów i Ro- 
syan. W drodze do Krakowa umarło dziecię, 
które zaledwie o.hrzcić zdołano, ale wkrótce 
też i nowy przybył potomek. Dzisiaj nieszczę­
śliwa rodzina „komornem“ żyje u nas, ciesząc 
się życzliwością tutejszego ludu, który ją (chę­
tnie przyjął i datkami wspiera. Tak więc czło­
wiek, silnym obdarzony charakterem, wołał 
wraz z rodziną iść na tułaczkę, niż od wiary 
przodków odstąpić.

— Polemizując z „Czasem“ pisze 
„Now. Wrem.“:

Prawda, że Rosyanie przyjmujący wiarę 
katolicką, podpadają surowości prawa. Ale 
któż nie wie, że owa kara stosuje się u nas 
za odpadnięcie od prawosławia do jakiegokol- 
wiekbądź wyznania, a tém samém i do kato­
licyzmu, lecz sama przez się stanowiąc jedy­
nie następstwa zasadniczego prawa państwo­
wego, nie jest bynajmniej skierowaną wy­
łącznie przeciw katolicyzmowi, a tém samém 
nie stanowi aktu jakiejś nietolerancyi, odnośnie 
do katolików. Twierdzić, iż rusyfikacya by­
łych ziem polskich postępuje jednocześnie z 
krzewieniem prawosławia, znaczy uogólniać 
bezpotizebnie fakta pojedyńcze, albowiem sze­
rzenie prawosławia, jako wiary panującej u 
nas, nie może i nie powinno napotykać prze­
szkód w ogóle w’ granicach rosyjskich, ma się 
rozumieć bez żadnego nacisku wywieranego na 
sumienie, choćby dla tego, że lichy to będzie 
prawosławny, który przeszedł z wyznania ob­
cego w nadziei zysków doczesnych.

Twierdzić coś podobnego wobec ciągle 
wywieranego nacisku i gwałtów, to szczyt 
bezczelności!

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 29 listopada. W kołach 

parlamentarnych obiega ustawicznie po­
głoska, iż rząd wystąpi niebawem z no­
wym projektem wojskowym.

— Książę Bismarck wystósował do 
odwołanego ze stanowiska swego, amba­
sadora hiszpańskiego w Berlinie hr. Be­
li mara list, w którym wyraża ubolewanie 
swoje, iż rząd hiszpański zdecydował się 
odwołać z tak ważnego stanowiska mę­
ża, którego przymioty i zalety wysoko w 
Niemczech ceniono.

— Niektóre pisma donoszą, iż rozpo­
częta co dopiero sesya parlamentu będzie 
stósnnkowo krótką, ponieważ zakończy 
się już w lutym r. p. Ze względu na 
obfitość i ważność przedłożonego parla­
mentowi materyału, wątpimy, czy rze­
czona pogłoska jest prawdziwą.

— O ile się zdaje, jest głównym ce­
lem antiaustryackiéj hecy półurzędowych 
dzienników niemieckich, chęć usunięcia 
hr. Taaffego, ze stanowiska prezesa au- 
stryackich ministrów.

— Prasa narodowo-liberalna coraz na­
tarczywiej się dopomina, ażeby rząd rze­
szy udzielił kompanii wschodnio-afrykań- 
skiéj nie tylko militarnej ale i pie­
niężnej pomocy, bez któréj kompania 
swych posiadłości odzyskać nie zdoła. 
Zapomogę rządową obliczają na 10,000,000 
marek. Sprawa ta zajmie prawdopodo­
bnie także i parlament niemiecki.

Towarzystwa i Spółki.
Zgromadzenie rolnicze powiatu Mogił- 

nickit-go odbędzie się w Trzemesznie dnia 3 
grudnia o godzinie lliej na sali pana Ki­
szewskiego.

TŁroznJLłŁ«,

miejscowa, jroMEjualDa i zairaoiczna.
Poznań, piątek 30 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał
c. k. austryacko-węgierskiemu ministrowi-rezy- 
dentowi i jeneralnemu konsulowi B o 1 e sła­
wskiemu w Gałaczu król, order korony 
drugiej klasy.

* Woda w Warcie. W Pogorzelicy przy­
brała woda od wczoraj o 14 cm. t. j. do 2 
m. 35 ctm.

U nas przybrała woda od wczoraj południa 
do dziś zrana o 12 cm. t. j. z 2 m. 26 
ctm. do 2 m. 38 ctm.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro na 
benefis p. Janowskiego komedya Newskiego i 
Dumasa „Daniszewy“.

Przypominamy jutrzejszy benefis p. Ja­
nowskiego, nie wątpiąc, że teatr szczelnie bę­
dzie zapełniony.

W niedzielę obraz ludowy ze śpiewami 
„Zagroda Sobkowa“.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po połndnin, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

* Nowe przepisy policyjne regulujące od­
bywanie targów w mieście Poznaniu, wchodzą 
z dniem jutrzejszym w życie. Według nich 
targi rozpoczynają się w miesiącach od pa­
ździernika do końca marca o godzinie 8 rano, 
a w miesiącach od kwietnia do końca wrze­
śnia o godzinie 7 rano i kończą się z godziną 
12 w południe. Budy można na placach tar­
gowych ustawiać od godziny 6 resp. 5 rano; 
stoły, ławy, naczynia itp. na godzinę przed roz­
poczęciem targu.

' * Kurnik. Z końcem r. h. występują z Rady 
miejskiej pp. oberżysta R o b i ń s k i i kupiec 
Kobliner. Przez śmierć straciło grono repre­
zentantów miasta ś, p, Cil-kiego, a dr. Alkie- 
wieża z powodu przeniesienia się jego do 
Kępna. Obecnie w miejsce ich wybrani zo­
stali : Kobliner, budowniczy Wojciechowski, 
rzeźnik Przychodzki i piekarz Czerwatkiewicz. 
W Radzie zasiada 6 Polaków i 3 Niemców.

* Bnin. Rejencya nie zatwierdziwszy po 
raz drugi wyborn dotychczasowego burmistrza 
miasta naszego, przysiała na administratora 
tej posady asystenta magistratu Schmolkego 
z Krotoszyna.

* Wągrowiec. W niedzielę dnia 17 b. m. 
obchodziło tutejsze Towarzystwo Młodych Prze­
mysłowców piątą rocznicę założenia swego: na 
uroczystość tę przybyło z Poznania trzech de­
legatów pp. Milski, Chmielewski i Lenartowski 
Michał, a z Rogoźna dwóch pp. Chrzanowski 
i Szatkowski. — O godzinie 772 zrana od­
prawił ks. dziekan Bukowiecki mszą św. na 
intencyą Towarzystwa, a po sumie o godzinie 
1272 zebrali się członkowie wraz z gośćmi 
w sali p. Paszewskiego. Zebranie zagaił pre­
zes Towarzystwa Młodych Przemysłowców pan 
Władysław Lenartowski powitaniem obecnych, 
następnie zaś skreślił treściwie pięcioletnią 
działalność Towarzystwa. Na przewodniczą­
cego wybrano p. Milskiego z Poznania, na se­
kretarza p. Kaźmirza Srednickiego z Wągrowca, 
na ławników zaś pp. Chmielewskiego z Po­
znania i Maciejewskiego z Wągrówca.

Następnie odczytał sekretarz Towarzystwa 
p. Lapis szczegółowe sprawozdanie z 5-letniej 
działalności Towarzystwa. Poczóm nastąpił 
odczyt p. Franciszka Degórskiego na temat: 
„Kasy oszczędności w Towarzystwach prze­
mysłowych.“ Obszerny swój wywód zakończył 
prelegent następującą rezolucyą :

a) Kasy oszczędności w Towarzystwie 
przemysłowem na szersze rozmiary się nie na­
dają, b) natomiast polecenia jest godnćm po­
średnictwo Towarzystw przemysłowych pomię­
dzy swymi członkami a kasami oszczędności 
w składaniu drobnych oszczędności, 
na którą zebrani się zgodzili.

Przystąpiono do dalszego punktu porządku 
dziennego, i tu wygłosił p. Józef Lenartowski 
nader zajmujący odczyt na temat: „Młodzież 
rzemieślnicza.“ W dyskusyi nad nim zabrał 
głos p. Degórski i uzupełnił go jeszcze kilku 
trafnemi uwagami.

Prezes Towarzystwa, p. Wł. Lenartowski, 
zachęcał następnie członków do przystępowania 
do Towarzystwa Pomocy Naukowój im. Karola 
Marcinkowskiego.

Przystąpiono do następnego punktu po­
rządku dziennego: „Sprawa związku Towa­
rzystw przemysłowych,“ refertnt p. Degórski. 
Mówca nasamprzód gorąco zachęca do abona­
mentu „Tygodnika Przemyślowego,“ a nastę­
pnie przemawiał za związkiem Towarzystw 
przemysłowych, wywodząc, że, towarzystwa 
nasze nie są towarzystwami politycznemi, choć 
są publicznemi. W razie związania się z so­
bą Towarzystw przemysłowych miałby też 
„Tygodnik Przemysłowy“ większe widoki dal­
szego utrzymania się i lepszego rozwoju. 
W końcu stawia następującą rezolucyą :

a) Zaleca się, aby w Towarzystwach prze­
mysłowych zastanawiano się nad sprawą zwią­
zku ; b) ażeby w tym celu politykę z czyn­
ności swych zupełnie wykluczyły i odpowiednio 
do tego ustawy swe, zredagowały.

W dyskusyi n’d tym przedmiotem zabrał 
głos p. Milski, radząc postępować oględnie, 
aby nie narazić Towarzystwa na rozwiązanie. 
Co do „Tygodnika Przemysłowego“ to obecnie 
ma on około 600 abonentów, a więc się nie­
zawodnie utrzyma. — Odczytano następnie 
nadesłane życzenia od księdza Ryńskiego 
z Gołańczy, pp. Garczyńskiego z Smnszewa 
i Władysława Janty-Połczyńskiego z Red- 
g szczy.

Około godziny 4 zasiedli uczestnicy ze­
brania do wspólnego obiadu, podczas którego 
wznoszono różne toasty na cześć gości, za­
rządu, byłego i obecnego Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców itp. W czaste obiadu 
przygrywała muzyka pp. Drzewickich z Prn- 
siec. Odczytano też w tym czasie nade-zły 
gratulacyjny telegram p. Bnchowskiego z Po- 
raarzanek.

Wieczorem odbyło się przedstawienie ama­
torskie. Odegrano komedyą trzy aktową pod 
tytułem: „Surdut i siermięga.“

* Toruń, 29 listopada. Wczoraj po po 
ludniu około godziny 2giej zebrało się w ulicy 
Mularskiej wiele ludzi; przyczyną tego było, 
że handlarz Ktossowski, który niedawno temu 
z Poznania do Torunia się sprowadził, w na­
padzie obłąkania rozbijał sprzęty w mieszkaniu 
swóm i wyrzucał je oknem na ulicę. Przytein 
strzelił on kilkakrotnie z rewolweru, a wy­
strzeliwszy naboje, wyrzucił także rewolwer, 
który spadł na ramię przechodzącego tamtędy 
chłopca z drukarni „Gaz. Tor.“ Policya za­
wiadomiona o wydarzeniu, przybyła na miejsce, 
znalazła jednakże drzwi mieszkania Kł. zam­
knięte. Przywołano ślusarza i kilku silnych 
mężczyzn, którzy po otworzeniu drzwi nie­
szczęśliwego furyata związali i na policyą od­
stawili. Kłossowski cierpiał podobno już przed 
5 laty na umyśle i znajdował się już w za­
kładzie w Owińskach, skąd go jako wyleczo­
nego wypuszczono.

* Sprawa o historyczny Wiśniowiec. W
głośnym procesie hr. Platera z Tolłim o Wi­
śniowiec zapadł jeszcze jeden wyrok. Kijowska 
Izba sądowa, jak donosi „Kijewlanin“, wydała 
16 listopada rezolucyą w sprawie Włodzimirza 
Tollego o sumę 100,006 rubli. Sprawa po- 
legą na tem, że prezes Towarzystwa akcyjne­
go pod firmą: „Berlińskie biuro leśne“, ku­
piwszy wyrąb lasów wiśniowieckich na 50 lat, 
wypłacał wprawdzie w terminie raty, które na 
podstawie kontraktu zawartego przez p. Tolle­
go z Towarzystwem akcyjnem wynoszą po 
100,006 rubli, ale składał je nie na ręce sa­
mego p. Tollego, któremu Izba sądowa ode­

brała dobra Wiśniowieckie, lecz w sądzie okrę­
gowym. Wówczas zwrócił się p. Tolli do są­
du z oświadczeniem, że pieniądze te winny być 
wypłacone jemu a nie opiece, ustanowionej nad 
dobrami Wiśniowieckiemi, które, jak wiadomo, 
sąd przyznał na własność hr. Platerowi. Pan 
Telli powołuje się na tę okoliczność, że Izba 
sądowa poleciła rozciągnąć kuratelę tylko nad 
majątkiem nieruchomym, że więc ruchomości 
wszystkie i dochody z eksploatacyi lasów nie 
należą do jćj kompetencyi. Atoli pełnomocnik 
hr. Platera prosił o odesłanie tych pieniędzy 
do oddziału Banku państwa, jako depozyt opieki, 
a to na tej zasadzie, że las sprzedany, według 
kontraktu, stanowi część dóbr Wiśniowieckich, 
pieniądze więc wzięte za las są również wła­
snością majątku. Sąd okręgowy nie uwzglę­
dnił prośby p. Tollego i postanowił odesłać 
100,006 rnbli złożonych w sądzie przez „Ber­
lińskie biuro leśne“ do oddziału Bankn pań­
stwa w Kijowie. Otóż Iżba sądowa podzieliła 
pogląd sądu okręgowego i pozostawiła apelacyą 
p. Tollego bez skutku.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia Igo 
grudnia św. Eligiusza.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 49. 
Zachód o godzinie 3 minut 49.

* Szóste roczne sprawozdanie Centralnego 
Komitetu utworzonogo celem żywienia bie­
dnych dzieci prawego brzegu Warty (na Chwa- 
liszewie).

Komitet rozpoczął swą czynność 15-go 
grudnia r. z., a ukończył ją 25 marca r. b. 
i to wskutek powodzi nagłej i tak nieszczę­
śliwej dla naszej części miasta.

Do Komitetu zgłosiło się około 500 dzie­
ci, z których, mając na względzie nasze bar­
dzo ubogie fundusze, 125 dzieci i to najuboż­
szych na śniadanie wybraliśmy. Jak roku 
zeszłego, tak i tego nasz Najprzewieiebniejszy 
ks. Arcybiskup z własnych funduszy kazał 
na Sródce w gmachu pofilipińskim wydawać 
dla 20 dzieci przez parę miesięcy śniadanie, 
za co mu Komitet składa w imieniu biednych 
dzieci serdeczne „Bóg zapłać.“ Komitet ja­
ko pierwszy centralny założony na prawym 
brzegu Warty na Chwaliszewie, starał się 
przez sześć lat swego istnienia, nie szukając 
żadnych rozgłosów, pracując w cichości na 
swóm trudnóm stanowisku, częściowo złagodzić 
biedę, a że miał bardzo trudne stanowisko, 
dowodzi to, że w przeciągu tych 6 lat po 
kilka razy byt jego był zagrożony.

Prawy brzeg Warty obejmuje 12 tysięcy 
ludności po części ubogiej i wystawionej na 
powodzie i nieszczęścia, tak, że sam sobie 
pomódzby nie mógł, gdyby nie serca litościwe 
obywateli miejscowych i zamiejscowych.

Mając nasze biedne dzieci na względzie, 
byliśmy zniewoleni propozycyą komitetu lewe­
go brzegu Warty celem połączenia się, po raz 
trzeci nie przyjąć, tem więcej, że warunki 
przez nas postawione tenże komitet przed dwo­
ma laty odrzucił.

Komitet pomimo swej wielkiej pracy składa 
się tylko z 7 członków i to: St. Offierskiego, 
Tytusa Jackowskiego, Sieburga, Hajduckiego, 
Jabczyńskiego i Zerbego, siódmego zaś człon­
ka w osobie p. Kathnera straciliśmy w tym 
roku przez śmierć, wszyscy zaś członkowie 
od lat 6 gorliwie i z poświęceniem pracują.

Komitet na posiedzeniu dnia 3 b. m. po­
stanowił w miejsce zmarłego obrać p. Hajsi- 
cha, rektora szkoły chwaliszewskiej.

Jak za lat dawniejszych, tak i tego roku 
dawaliśmy bez względu na wyznanie lub na­
rodowość wszystkim najbiedniejszym dzieciom 
śniadanie, składające się z 2 bułek, kubka 
kawy, mamy zaś w Bogu nadzieję, że Bóg 
nasze dobre chęci wesprze i dopomoże nam 
do ulżenia biedy, aby nasze biedne dzieci z 
chłodu i głodu nie marniały.

Składając więc sprawozdanie z kolei 6 na­
szego działania, odzywamy się raz jeszcze do 
serc miłosiernych o poparcie nas bądź to go­
tówką bądź naturaliami lub odzieżą, abyśmy 
czynność naszą stósownie do potrzeb biednej 
dziatwy rozwinąć mogli.

Sprawozdanie kasowe tak się przedstawia:
Remanent z r. 1866/7 141,10, L. J. 2, S. S. 6, 

kupiec Weis 3, pani Bussinan 10, G. A. 30, F. An­
drzejewski 15, Dr. Buski 5, „Dziennik Poznań­
ski“ 150, pani K. Doniewska 10, procent z banku
4, 85, B. Leitgeber 10, Kirschner 1,50, F. Andrze­
jewski po raz wtóry 6, S. S. 6, „Dziennik Po­
znański“ druga rata 200, dr. Landsberger 3, „Dzien­
nik Poznański“ trzecia rata 150, M. Zakrzewicz 5, 
ks. biskup Likowski 3, ks. ks. kanonicy Dorszew- 
ski, Kurowski, Lozerez, Dombek po 3, Msgr. Szołdr- 
ski 3, ks. Żychliński 3, ks. Kempiński 3, księża 
dr. Surzyński, Siudziński, Olszewski i Jentsch po
I. kupiec Toeplitz 0,50, Pierski 050, Krause 50, 
wdowa Altmann 0,50. A. Smelkowski 5, kupiec 
Weis 3, Mairer 0,50, wdowa Biskupska 0,50, R. 
Beyer 0,75, I. Sonnabend 5, M. Karaśkiewicz 50,
J. Derpa 0,50, J. Teski 0,50, S. Bombińska 1 m.
5. Smoliński 1, E. Wyrembecka 0,50, ATurk.4, 
S. Chwałkowski 1, L. Wojczyński 3, J. Jabczyński, 1, 
Owczarczak 1, St. Offierski 1, Buchwald 0,50, T. 
Jackowski 1, E. Kajkowski 1,50, F Feller 0,50, 
Szenic 1,50, J. Salkowska 1, Ńikołajewski 0.50, 
Kaehlicki 0.50, Małecka 0,10, L. Schlesinger 3, 
A. Serafinowski 0.25, T- Spiżewski 0.50, wdowa 
Neufeld 0,50, Koltermann 0,25, Berłach 0,50, Affel- 
towicz 0,50, Poludniak 2, L. Jezierski 1, Walko- 
wiak 0,50, Zimny 0.20, Ohst 0,50, Tafelski 1, 
Wróblewska 1, I. Małecki 0.25. Zerbe 1, radzca 
Wyczyński 3, dr. Cytron właściciel apteki 1. St. 
Wędzicki 3, Urban 0,25. R. Gunter 0,50, Piela- 
towski 0,50, Pischel 1, Pflanter 0,50, Szarnowski 
0,50, W. Busse 1, D. Cohn 0.50, Stępiński 0,50, 
Wierzbicki O 50, Heinzelmann 0,50, Sperlióski 0,50, 
I. Płoszyński 0,50, Matuszewski 1, Wróblewski 
0,50, Hoffmann 0,50 m., Gurski 0,50, Przygocki 
1 mrk., W. Heyducki 1 mrk., J. Wojciechowski 
1 mrk., Demel 1, W. Gruszyński 1, C. A. Metz-; 
1, Raczyk 1, dr. Hełtzer 1, Olszewski 0,25, N. 
Chwałkowska 0,50, S. Syller 1, wdowa Bartko­
wska 0,20, Napieralska 1, Trzciński 1, wdowa Kan- 
torowicz 3, Skibiński 0,50, Borkowski 0,50, wdo 
wa Mikołajewska 1, N. Kapałczyński 0,50, W. 1. 
Sieburg 2, ks. Mojzykiewicz 3, „Kur. Poznański“ 
85,15, „Dziennik Poznański“ czwartą ratę 171,35 w.

Zestawienie:
Razem zebrano . . . 1000,83 M.
Remanet jak wyżój . 141,10 M.

Razem 1141,93 M. 
Rozchodu , . , , 681,77 M.
Pozostaje nadwyżka. . 460,16 M.

z których są złożone 420 marek w Banku wło­
ściańskim, a 40,10 marek w kasie.

Kończąc tegoroczne sprawozdanie, skła­
damy raz jeszcze wszystkim Dobrodziejom 
nasze serdeczne podziękowanie, oświadczając, 
że w razie niedostatecznych funduszy będzie­
my zmuszeni nasze biedne dzieci opuścić.

Komitet rozpocznie swą czynność z dnieai 
1 grudnia, a datki na nasze biedne dzieci 
przyjmują wszystkie Redakcye pism oraz człon­
kowie Komitetu.

St. Offierski, Sieburg,
przewodniczący. sekretarz..'

T. Jackowski. M. Jabczyński. 
Hajducki. Zerbe.

Ostatnie wiadomości.
Deputowanymi na walne zebranie To­

warzystwa kredytowego ziemskiego wy* 
brani zostali w Ostrowie z powiatów 
ostrowskiego, odolanowskiego, kępiń­
skiego, ostrzeszowskiego, pleszewskiegó4 
jarocińskiego, koźmińskiego i krotoszyń­
skiego : hr. Zygmunt Czarneki z 
Ruska i Franciszek Chełkowski z 
Starogrodu.

Z Polaków bardzo wielu się nie sta­
wiło, ale i Niemców, polegających zape­
wne na znanśj opieszałości, było mało.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Na wojsko polskie przez K. Kozło­

wskiego złożyli prenumeratę:
Ludwik Pankowski z Ryszewka p. Gąsa­

wa (10 marek — kolorowe wydanie).

* Jak żywić niemowlęta i dzieci, oraz kry­
tyczny pogląd na sztuczne pożywki dla tychże 
napisał dr. Józef Koszutski. Poznań, w dru­
karni Dziennika Poznańskiego, 1888.

Pracę, poświęconą troskliwym matkom, roz­
poczyna antor wykazaniem, jak wielkiój donio­
słości jest święty obowiązek karmienia niemo­
wlęcia piersią macierzyńską, z którćj dziecię 
oprócz pokarmu wyssać ma podwójną miłość: 
nie tylko do swej rodzicielki ale i do wspól­
nej naszej matki — ojczyzny.

Żadna prawda nie jest tak niezawodna, 
jak ta, że mleko matki najlepszćmi najnatu- 
ralniejszem jest dla dziecka pożywieniem, ale 
i ta prawda nie jest bez warunku. Zdarzają 
się okoliczności, że matka w żaden sposób dzie­
cięcia karmić sama nie może — a gdy nie 
chce powierzyć niemowlęcia najemnicy, zmu­
szoną jest uciec się do sztucznych pożywek.

Szanowny autor przechodzi wszelkie ro­
dzaje sztucznego karmienia niemowląt, rozbie­
rając szczegółowo składowe części znanych 
lnb mniej znanych pożywek jak mąka Nestla, 
Neavego (którćj antor daje pierwszeństwo), 
sucharki Petzolda, Opla itd. i kończy wska­
zówkami co do żywienia dzieci po odląezenin 
ich od piersi.

Książka ta, zawierająca tak pouczające 
wskazówki dla matek, znajdować się powinna 
w ręku każdój kobiety troskliwćj ó życie i zdro­
wie dziecka. Niezaprzeczonym faktem jest, iż 
łatwiej dziecię na świat wydać, aniżeli je na­
stępnie przy życiu i zdrowiu utrzymać, i wsku­
tek właśnie nieodpowiedniego i nieumiejętnego 
żywienia niemowląt, śmiertelność w pierwszych 
latach życia tak jest wielką. $. K.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Sobiesiński ze Strzelca, 
ksiądz Rehbronn z Rokitna, pani Radoń- 
ska z córką ze Słupowa, Christmann z Do­
brzycy, Pincus z Poznania.

Telegram giełdowy 
Knryera Poznańskiego.

Berll , 30 listopada 1888. (Kursa końcowe)
Kurs z dnia

Pszenloa spok.
na lis topad-grudzień ....
na giudzień................................
na kwiecień-maj.....................

Żyto słabo.
na listopad-grudzień ....
na grudzień................................
na kwiecień-maj......................

Olej rzep, stałej, 
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj..........................

Okowita słabo.
eksportowa................................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj..........................
na maj-czerwiec..........................
spożywcza . .....................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec.....................

Owies
na listopad-grudzień ....

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-' k wity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/n....................................
Oonsol. 3l/2°/o................................
Poznańskie 4J/o listy zastawne . 
Poznańskie 3’/a% listy zastawne 
Pozuańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . .
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4°/0 renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobieni“ spokojne

29

177 — 
177 —
2C2 —

151 50 
151 50 
155 25

61 60
59 60

34 30 
33 80
35 O
36 30. 
53 50
53 20 
55 30 
55 80

134 50 
500 

40,00«
—,000

28
107 70 
104 — 
102 10 
101 —
104 90 
167 lo
68 76

207 25

91 40
60 50
54 80

158 90
105 25 
42 -

30

177 50 
177 50 
202 25

151 75 
151 75 
155 25

62 30 
69 80

34 10 
33 7C
35 70

53 10 
53 20 
55 20

134 75 
450 

10,OM
10,V 00

29
107 80
103 90
102 10
101 10
104 90
167 25
68 76

208 —
97 75
91 75
61 30
64 80
84 —

159 10
105 75
42 40

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



1Stsin ptnrietrxn,
29 listorada i**8 - 8 andrino

Spoetrzeienli ■eteorologlerae w Poinaniu.
sr listopadzie.

8 iz c y e. Wiatr. Stac
: powir tria.

Dat* 
i godzina Barometr W a r ,)au Temí 

i poaiłtrai w. Ce

Mnlzghmore . . 
Aberdeen , . . 
Chryztiajiiand . 
Kopenhagi. . . 
Sztokholm . . . 
Hipirindi. . . 
Petersburg. . . 
Uutkwz . . .
Kork. Qaecnzt 
Cherbourg . . .
Held«.............
Sylt...............
Himburg . 
äwiaeminde . , 
Nenfahrwasz-r 
Kiupedi . .
Paiyr............
M inuter. . . . 
Karlzrnke . . . 
Wiesbaden. . 
Monachium . . 
Kamienica. . 
Berlin . . . 
Wieden . . . 
Wroclaw, 
leie diu . , 
Nizza. . . . 
Tryeet .... 

Uwaga

743 [W.PłnW. 6.zachm.
763 W.Pld-W. 3 zachm.
761 jZ.Pld.Z. 4 -pochmurno 
749 Płn.Pln Z. 2’zarhni.
746 Z. 4 zachm.
751 Z. 2'pW zachm.
753 ¡W. 3 zachm.
757 I spokojnie, zachm.
731 Plu~Z 2däzcz

Pld.Z. 4 pW zachm. 
W. 2 pochmurno
Pld.Płd.W.l pochmurno

764 Eid.W. 4 mgła 
756 Plu.Z. 2 zachm.
753 Z.Elu Z. 3 zachm.
761 Z EM Z. 4 zachm.
717 EH.EJ,i W.l
752 ¡Pln.W. 2 zachm. .

746
751
764

29. Pop. 2 749 7 Płil. lekki zacbn. j 4- 4.9
29. Wie. V 49 2 Płil * . lek. zachm 4 4 3
¿0. Ran. 7 746 4 W. silny, zachm. i 4 3 8

Dnia 29 listopada mazimnm ciepła -i- 5“7 Cel.
„ . mmiiuUUi ciepła -t- 2 7

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Poi. ZeiL* jak następuje:

Pochmurno i pomroczno z opadami, po części 
słońce i pogoda przy mało zmienionej za dnia tem­
peraturze. Słabe i umiarkowane, póżniój zaostrza­
jące się i silne wiatry. Wielokrotnie mgła i nocą 
i rano mróz.

Urzędowe sprawozdanie targowe
kumiayi targoné ¡wmieście Poznani

Poznań, dnia 30 listopada 1888.

Przedmiot.
TOWAR W

ilobryl sred.lpośle. iqeib
.J.«, j .w |>

za 190 klPszeu. 7DłiW' piaju. 
Jnajw. 
piajn. 
|najw. 
¡naju.

Żi

JęczmJj

„ . jnajw. 
dwiea tnain.

17 50 17 - 
17 201 16 59 
1440 14 
14 20 13 79 
13 60 13 20 
13 40* 12 50 

91 
50

13 40 12 5 
13,40 12 9 
13jl0 12 5

}»
},3

}l2

18

98

016j rzepłowy cicho, wypowiedz. — cena
w mi-jscu----- żąd. listopad 62,50 żąd., listopad
grudzień 61.50 żąd., kwiecień-maj 61,50 żądano.

m (za 109 litr, a lOU’-’/o) ezcl. 50 i 75 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
uplyu. wypowiedz. —, na listopad (50-ta) 51.70 
otiar., (70-ta) 32,20 ofiar., listopad-grudzień 51.70 
ofiar.. (70-ta) 82.20 ofiar., kwiecień-maj 53.50 ofiar., 
(70-ta) 31,00 ofiar.

Ú*a» wypawisdzlaa* as «ileż 30 listopada:
zyio 152.00 mrk., pszenica — mrk.. >wi-z 132 00 
uirk. iw-p — u.., olei rzepiowy 62 50.

Cena wypowiedz, okowiy (ezcl. 5 mk. podat. 
konsumc.) ua d. 29 listopada- (60-ta) 61.70 mrk-, 
(70-ta) 32,20 mrk.

U«n> targowe z • nr- 29 listopada P88.

751 (W. 1 zachm.
751 ¡Płd.Z. 2'deszcz
762 Pin W. 8 pochmurno;
754 i spokojnie, ¡mgła
755 ¡PłnZ. 1 mgła ; 4
755 i spokojnie, zachm. , 2
765 ¡Pld.Z. 1 zachtn.___i 4

"746"iPW.PId. W .5 zachm" T 9
764 ¡W.Płn.W. 3 deszcz i 9
758 | spokojnie, ¡deszcz ' 11

Stacje powyższe podzielone są na 
4 grupy: *) Kuropa północna. ’) pas nadbrzeżny do 
lrlandyi do Erna Wschodnich. •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasn. *) Kuropa południo­
wa. — W wyliczaniu atacyi zachowano w katdói 
grupie kierunek od zachodn kn wschodowi.

8 k a I a sity wiatru: 1 leski powiew 
2 “ mały, 8 ■■ slaby, 4 — umiarkowany. 6 ■» 
oatry. 8 — silny, 7 —• mroźny. H » burzliwy 
b ■» bnrza, 10 = silna burza, II « gwałtowna 
burza. 13 — orkan.

Pogląd na stan powietrza :
Minimum, które wczoraj było przy Skageraku, 

postąpiło z obiiiżająią się głębokością do Sztok­
holmu; inne minimum leży przy kanale św. Jerzego. 
Pierwsze pauujo nad powietrzem przy morzu bał- 
tyckiem, drugie ponad Wielką Brytanią i morzeni 
północnem. Przy słabym wietrzyku z rozmaitego 
kierunku panuje ponad Niemcami powietrze prze­
ważnie zimniejsze i posępne, tylko w północno-za­
chodnich częściach, gdzie był śron. panuje miej­
scami pogoda.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pesaafi, 30 listopada. (—Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza • zachm.
Zyto, bez handln.
Okowita spok.

Cena wypowieo*. —. Wypowiedziano — — 
w miejsca (bez beczki) tow. opodat.—,— pł.. 50-ti 
52,— płac., 70-ta 32.50 płacono, na listopad 60-ta 
52,— płac., 70-ta 32,50 płac., grudzień (60-ta) 
62,— płac., (70-ta) 32,CO płac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —.—. mrk. w miejscu bez beczki. 60-ta 
61.90 m.. 7C-ta 32,40 ni., listopad 60-ta —m., 
70-ta —m., grudzień —m.

Puzuaó, 30 listopada. Ceny mąki, fjita.a 
28,—, rżana 23,— za 100 kilogr.

Słoma Jpro’t* *» kl 
(targana

Siano
(irock
Hoczewie*
Fasola
Kart ode
Wołowina Jkulka za 1 kl

lod brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowiua 
Słonina 
Masło 
Ja. a

naj w
•*<1 d

Inne artykuły.
najniż.lw przeć 
jfci g I : 4

6 25

6' —

3,60 
1 40
1120 
1 20

2 00 
1 20 
1| - 
1 10 
1 10 
i; io 
1 20
1 39
2 79

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 30 listopada 1888.

T u W A K 

piękny średni pośledni
Pszt-nic* 100 kilg. 18 — 17 »01 16¡- - —

. nowa 14 60 11 20 1380 — —
Żyto .... - 14 60 12 80 11 86 — —

„ nowe . . 13 50 )3 — 1250 — —
Jęczmień . . — - — — — — —
Owies . . . — —

n nowy — — — — — — — —
(buch wrzący . - — — — — — —

. na paazę - — — — = — — —
Kartofie . . . - 3 4( 2 80 — — —
fcnbin żółty. . - — — — — — — —
Rzejik ziuoWj • —

Walne zebranie
Pomocy Naukowej Im. K. Mk 
odbędzie się w Inowrocławiu u pana Nowakowskiego 
w czwartek O-go grudnia o godzinie 11-tśj przed po- 
łuduiem, na które zaprasza (838)

KOMITET.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące nakłady:

Liber Baptisatoruni. Copulatorum, Mortuorum,
. Intentionum Missalium in 4 to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku.
. Conversorum.

Ftrmnlarze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów’.
„ do Egzamenu narzeczonych.
. do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca 
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnój.
, Bierzmowanych.

Index Obligationum quotannis absolvendarum in Eeclesia etc.
Metryki, Sepultury, świadectwa wyszłych zapowiedzi i świadectwa ślubne. 
Rllnale Sacramentorum ac aliarum Ecclessiae caerempniarum, ex deereto.

Synodi Provin. Petricoviensis. ad uniformem Ecclesiarum R-gni Fo­
il. loniae usum reimpressum. Wydanie krakowskie. Oprawne w ce­

nie 0—8 mrk.
Rozbiór Dekalogu dla klas wykształceńszych 8-vo, 6 ark. druku 50 fen. 

z przesyłką 60 fenygów.
śłorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłką 20 fen. 
Nauka o Bierzmowaniu po polsku lub po niemiecku 10 fen.
X. Marcina z Kochem: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na

pięknym papierze. Stron prze zło 509, 1.60 m. z przesyłką 1,70 m. 
łialendsrz Wieczysty czyli Żywoty świętych na każdy dzień roku prz«z

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku. 4 m. oprawne 5 in. Na portorum 
dopłaca się 25 fen. lub 59 fen.
Przewiel. Cenzor ksiąg dmh. tak się o t-m dziele wyraża: Autor 

Kalendarza Wieczystego podaje na każdy dzień krótki, treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Świętej, w końcu z 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjętą z Mszału luli Brewiarza 
kościelnego. Jcstto przeds ęwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczają a, dla którćj ujiraszam uiniejszein Wysoką Władzę o udzielenie jej 
łaskawie pożądanego Imprimatur X. Wojcz.yńskl.
Ostatni Wi-miec Weteranom z 30-go roku na papierzewelinowym 1,50 in., 

z przesyłaą 1.60 marek. __

Pasy do maszyn
¡artykuły gumowe,

5 ¡63 
- -
5 '61

8 lo5

1 <39
1 ¡10 
1 115

15

Postanowienia 

im-jzkié: 

deputa -yi targów.

i ir. mc* biała 
żółta

Z to 
JęC-u it u 
Owns 
Groch

Za 10
ciężki 

na|- I naj- 
wyż. i niż. 
M F. MF,

0 kilogr 
średni 

naj- ¡ naj- 
wyż. niż.
MF MF

18 00 17 8J 
17 90 17 70 
15 50 15 30 
15 50 14 40 
13 49 13 20 
15|50 15[00

17 50 17 10
17 40 17 00 
15 10 14 80
13801340
18 101300 
14 601100

zmów
lekki towar 
naj naj 
wyt. niż 
M F M F.
16 80 16 30
16 70 16 30
14 60 
12.20 
129- 
13 0

>4 40 
ll|70 
128J 
12 50

Postanowienia 
konńsyi handlowej.

T U W A tt

I 27 00 25 90 24 ;
1 26 ¡00 26 03 24 1

za kupę
tłiUgoKicM, 29 listopada.

Pzztnica: piękna 173—175 mrk., średni
towar —m., poślednia według jakości 166 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 141—143 mrk, poślo- 
dni towar taniój.

jęezniieu: według dobroci 110—125 unit 
do browarów 184—140 mrk.

Uwieś nem., w miejscu według |ako.c. 26 
do 136 marek, pośleum — ,—.

Groch nom. «lżący 160 - »60, ua pa zę 130 
do 149 marek.

Uk owita 60-ta 61,50 m., 70-ta 32,(41 m.
Krecia», 29 listopada 1688.

Zyto (za 1099 tum. cicho wjpowieua.au 
1900 etnt. Cena wypowiedziana — n rk. na li­
stopad 152,0.) płc., listopad-grudzień 152,00 ofiar., 
grudzień 162.00 ofiar., kwiecień-maj 166,— żąd.

Uw ee. Wypowiedziane------cent u. m.
s.ąc bieżą j 132,90 żąd., listopad grudzień 181,— 
płacono.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary łiynelc nr. i4T

poleca
Eucalyptus-esciicyn do ust i zębów 

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencja do ust .,Eucalyptus‘‘ zawiera obok innych skutecznych czę­

ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globuliis (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając blerze się łyżeczkę od herbatj’ esencyi, wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (634)

Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lut 
z nosa i może byc tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
prof. dr. tłubler I dr. Rethcrand w Paryżu, oraz prof. dr. Ilentley 
I dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.
flWF' Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 

T(5 renygrów.

w HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE >
TutfARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą środę i niedzielę,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdy wtorek,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mezykiem

raz w miesiąc.
.¿JParowce pocztowe tego Towarzystwa dają bardzo dobrą 

sposobność do podróżowania w kajutach i w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomiiu

Bliższych wiadomości udzielają: Mlchaelis^Oelsncr, Rynek 
nr. 100 w Poznaniu, .Tul. Geballe w Rogoźnie, Abr. Kan- 
torowicz w Wrześni A. Spcktorek w Chodzieżą, Hugo 
Moskę w Wyrzysku. , ___________ (17s3)

WORKI, PŁACHTY. OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
iieprsensakalne płachty, derki na konie

polecają

Orłowski i
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Skutkiem przypadkowego zakupna
zimowych materyi na palc- 
toty 1 ubrania jestem w możno­
ści stawić wszelką konkurencyą naj- 
lepszemi materyami po nader ni­
skich cenach. (778)

A. Kromoiicki,
¡Stary Rynek nr. 66.

■«fk I Od 1-yo listopada
I k ■ znajduje się skład nasz bławatny w nowo wy- 
I (J I budowanym lokalu banku Przemysłowców

vnlprzy Starym Rynku 73,
tr w <5 J ° ”* ° <ł Di <> -w 6 j lilie y. 

Polecamy- po niebywale liizkicb cenach
Materyc wełniane na suknie, flanelc, lamy, 
chevioty, materyc na poszycia watowane tylko 
w znanych trwałych gatunkach, materye meblowe, 
firanki, dywany, chodniki, jedwabie, aksa­
mity, plnsz, płótna we wszelkich istniejących ga­
tunkach, plóeienka, szyfony, barchany, bieliznę 
męzką, trykoty, derki podróżne, parasole itd.

73

(2409)

Sp.
& T. Kamieński.

Próhy na prowincyą wysyłamy o d w r o-1 
i e i fran c.o. (721)1 73

Rzep ... 10
Rzepik zimowy .

Berlin, 29 listopad, .bprawoidamc 
Pa zenu a, za 1990 kilogr. w miejscu żąd. 172 
do 168 mrk. według jakości; ua miesiąc Leżący 
pł. 178- 176,75—177,60, listopad-grudzień pł. 178— 
170,76-177,60, grudzień pl. 178-176,76-177,60, 
na kwiecień-maj płacono 202,25 - 201,69— 202,50. 
Wypowiedziano 500, tou. Cena w)jowiedziauo 
177,60 mrk.

Zy to za 1990 kilogr. w miejscu pł. 148—167 
»ed ug jakości, miesiąc bieżący płacono 152,--, 
na 1 stopad-grudzień pł. 152—161,26—161,75, na 
gui-ieńpł. 162—161,26 161,75, na kwiecień-maj 
płacono 166,00—165,50. Wjjowiedziauo 609 
ucna 161,6u.

Uwieś za 1099 kil. w miejscu ląd. 132 do 
104 według jakości, na miesiąc bieżący płacono
184.50, żąd. —, na listopad-grudzień płacono
134.50, na grudzień płacono —, na kwiecień- 
maj płac. 138,60—138.75—138,60. Wypowiedziano 
60 ton. Oena 154,50.

Ku kuru dza w miejscu płac. 130-146 w-- 
dług jakości, na miesiąc bieżący puc. 130 00, 
na listopad-grudzień 130,09 mrk., na kwiecień-maj 
129,50 mrk. Wypowiedziano----- ton. Cena —.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki pł. 61,8 mk., w miejscu z beczką

, miesiąc bieżący płac. 62,0, listostopad-grą. 
Izień płac. 61.8. ua kwiecień-maj plac. 59.4 — 59,7. 
Wypowiedzisuo 1100 cent. Cena wypowiedziana 
—mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. 4 100 
pręt = 10 C00 litt. prcŁ w miejsca bez beczki pł.

— mrk.. na miesiąc bieżący płacono —•
W. powiedziano - litr. Cena —. Nieopodal, 
ibciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mi jscu 53,8 
73.5. na listopad i listopad-grudzień płacono 53,4 
ilo 53,2. na grudzień plac. —, ua kwie, ień-maj
jdacono 55 5 — 55,3. Wypowiedziano —litr. 
ęena —,— m. — Nieopodatko*ana obciąż. 70 m. 
podat. konsume. w miejscu 31.4 — 34.3, na listo­
pad. listopad grudzień i grudzień płacono 33,9 do 
33,8, na kwiecie-maj płacono 36,1—35,9, ua maj. 
czerwiec płacono 36.5-30,3. Wypowiedziano 40000 
litr. Cena 33,8 m.

Szczeci«, 29 listopada.
Pszenica m.zim, za 1000 kilogr. w miejsca 

180 — 187 plac., na listopad-grudzień 188,5 żąd., 
ua kwiecień-maj 196 5—196,0 płacono i żąd., mąj- 
czerwiec 197,— płe.

Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu kra- 
jowe 148,— płacono, listopad —,— żądano, na 
listopad grudzień 149,> płacono, ua kwiecień-maj 
153 -152.5 płc., maj czerwiec 150.5 żąd. i ofiar.

Okowita słabiój, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 35 8 płac., 50-ta 63,4 płac., 
listopad i listopad-grudzień 70-ta 33,4 nom., 60-ta 

pł., kwiecień-maj 70-ta 35,8 36,5 pł., maj-czer­
wiec 70-ta 30 2 ofiar.

Ilambnrg. 29 listopada. Okowita słabo, za 
listopad —żąd., listopad-grudzień 51’/4 żąd,, 
grudzień-styczeń 21’/« żąd., kwiecień-maj 23— żąd.. 
maj-czerwiec 23*/« żąd. —Kawa good average 
Santos za listopad----- , grudzień 79*/«, za ma­
rzec 80—, za maj 80—, Usposobienie potw. Obrót 
0500 miechów.

Magdeburg , 29 listopada. C n k i e r ziarnistv 
eicl. worka 66% —, -, cukier ziarn. ezcl. 92°/. 
17,76. cuk. ziarn. ezcl. 88% Rendem. 17,00. Drugi 
pro lukt ezcl. 76% Rendem, 1400. Usposobienie 
spok. ff. Iiafinada chlebowa 28,75, f. Kafinada 
chlebowa 28,50, mielona raftn. 11. z beczką 28,26. 
miel. Melis 1 z beczką 20,75. Spok. Cukier su­
rowy 1. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
listopad 13,60 plac., —,— żąd., grudzień 13,37’/, 
plac., —,— żąd., styczeń 18,46 plac.. —,— żąd., 
marzec-maj 18,60 płac,, — żąd. Mały int. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

(Nadetilano).
Vwaga dla paląoyoh I Kto pragnie palié dobre

papieiosy i wyb'.rne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroi? z fabryki »VULKAN“ J. F. J Komen- 
dzińikie go w Dreźnie. (1828'

Amatorzy i znawiy papirroiów.

Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)

BENEDHTÏBSII
apetyt I iiła-znakomlty, tnniczny, psbudząjący 

twlający trawienie.

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en ïrance et à l’Etranger.

Nab ży uwa 
żać na to, aby 
Każda butel­
ka była zaopa­
trzoną w czwo- 
rogranlatą e-

tykietę z podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­

chowność calój butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem nłe i z_ obawy przed 
ziemi skutkami, na jakie zdrowie narażone byemóze.

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
Jakób Appel, A. Cichowicz, Ed. Haatz, ulica Fryde- 

rykowska 5, W. F. Meyer i Sp., A, Pfltzner, S. Sarnter Jr.
1. P. Beely i Sp., W. Becker. Emil Bruinine, E. Feckert |r. 

T. Luzióski (Hotel de France), J. N. Leitgeber, J. K. Nowakowski. 
Oswald Schkpe, handel delikatesów, S. Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wil 
helmowski 14. M. Siuchniński w Buku.________________ ___________

T"’ i r m a

w Poznaniu
poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych i białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących I wiszących, lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyi srebrzonych I mosiężnych, kierce, marszatki, balda­
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w rożnym 
stylu, zasłony itd. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotnlcze- Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu­
dowli i reperacye, jako też gustowne wykonanie okien kościel­
nych W ołów. Szkło w kistacb do inspektów jako
okn-i inspektowe Oprawa obrazów, 

skora usługa.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski nr. 1O,

poleca
skład 
"idy .

"Wilhelmowski nr.
naprzeciw teatru miejskiego,

swój nowo urządzony i obficie zaopatrzonynowo 
porcelany, szkła, 

.Christofla.“
lamp, tac i alfe-

(773)

Spocva-lnoéc : 
kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Drodzy Chrześcianie!
Nasza gmina katolicka w Wei­

marze tęskni bardzo za nowym ko­
ściołem. Nasz kapitał budowlany 
jest niestety dotychczas za szczupły, 
Wzniosie to dzieło może dla tego 
tylko wolno postępować. Pomóżcie 
nam kochani przyjaciele małym tu- 
tkiem, pomóżcie do wybudowania da 
taj godnego mieszkania dla Zbawi­
ciela W tym dziele miło»ierdzia 
doznacie najsłodszej po.iecby i bo­
gatego wynagrodzenia. (774)

Weimar (w Turyngii.)
X. K. Jiingst.

Cierpienia {ta i aslmi
można wyleczyć. (6;>2)

Metoda ta, która jest szybko 
i skutecznie działającą, bywa 
wspieraną znakomitemi wielo­
krotnie doświadczonemi środka­
mi. Po 4 tjgodniach objawia 
się zawsze stanowcze polepsze­
nie. Dokładne opisy z nacz- 
kiem na odpowiedź adr. należy 
„Hygiea Sanatorium" Hamburg I.

też gotowe 
Ceny umiarkowane, rzetelna

Ca. 100 kop
targanej słomy rżannej,
kopa — 15 cent, z dostawą 
franco kolój Wapno lub Do- 
masławek (Elsenam w gru- 
duiu-styczniu, ofi troje

Bank Roi. Przemysłowy

Kwilecki Potocki i Sp.

W. A. Kasprowicz,
Fryderykowska ul. 4, 

przy placu Sapieżyński m. 
Fabryka bandaży,

I wszelkich wyrób w z czarnej gumy, 
poleca po najtańszych cenach 

bandaże każdego gatunku, wszel­
kie chirurgiczne artykuły, opa­
trunki . każdego czasn now ości 

branży gumowej. (719)

Śledzie opiekane, minogi, sardynki, 
i tuńczyka w oliwie, łososia i węgorza 
niaryn., homary, kawior astrach., poleca

J. N. Leitgeber.(835)

Vf poniedzlatek dnia 10 grudnia o godz. 7*/2 wleezorem
Koncert na sali Bazarowej

dany przez

Xawerego Scharwenkę
profesora i c. kr. pianisty nadwornego

(837) z współudziałem
Panny Hellmuth-Braelim 

śpiewaczki opery.
Bilety po 3 mrk. u pp. Ed. Botc «Ł G. Bock.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Nauczycielkę
dla dzieci rozpoczynających 
naukę (aż do 9 lub 10 roku) 
i egzaminowaną (806)

bonę froblowską
wskaże i poleci Redakcys 
Kuryera Poznaiiskicg •

Une dame française de 
bonne famille prendra 
à partir du 1 janvier des 
jeunes filles comme pen­
sionnaires. (823)

Elle donne aussi des 
leçons de conversation 
S’adr. Mme Lemmen rne 
Garbary G an rez-de- 
chaussée.__________

Maszyny.
do prania i wyżdżymaoia1
(patent najlepszéj konstrukcyi) in* 
na sprzedaż i do wypożyczenia P 
najtańszych cenach, t“1 *

T. Rejewska,
ulica Szkolna nr. 14, I P’

Organista
znający śpiew chóralny i gl°s.°w^ 
wolny od wojskowości, obecnie 
miejscu, posiadający chlubne sw 
dectwa, życzyłby sobie przyjąć o 
wiązki w jakiem mieście, _ gdzie . 
się w wolnych chwilach mógł 
introligatorstwem. Łaskawe oj . 
uprasza się do Ekspedycji K 3 
ra Pazn. sub. B. F. 831.

wjpowieua.au
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